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8 et. 
za cuły miesiąc. h 

ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
reklamacyjne meomecsę - 


Tolefen Mr. 41. 


średę wieczór partya socyalno-demo0" 
kratycsna w Krakowie na przedstawieniu 
w teatrze letnim. Dawano sztukę, rzekomo „lu- 
dową”, a właściwie tendencyjnie polityczną p. t.: 
„Kusiciele ludu“. Autor, kryjący 8ię pod pseudo- 
nimem Teodora Smolarza, znanym jest z alot- 
mych utworów poetyckich, niepozlawionych pe- 
wnego zacięcia i humoru, i z jednej przeróbki 
scenicznej, a właściwe jego nazwisko publiczną 


jest na krakowskim bruku tajomajon: 

Sstuka Teodora Smolarza zawi pod wzglę- 
dem artystycznej wartości, najbliższych i najży- 
czliwiej dla autora usposobionych ludzi, Tam, 
gdzie ożywia się zdrowszem jakiemś tchnieniem 
j nie odraża pomysłowością, jest ona zapoży- 
czoną, zbyt jawnie i śmiało, z utworów Auczyca; 
fam, gdzie du zszarzałego dzisiaj tla utworów 
Anczyca dorabia nowe postacie, staje się sztuka 
p. Smolarza niesinacznym, wręcz gorszącym 
pamfletem. „Kusicielami ludu“ są żydzi i 80cya 
liści. Zapewne: jedni i drudzy są czynnikiem 
społecznym, godn; a głębszej ofserwacyi, i na- 
dają się na mater;ał do scenicznego przedsta- 
wienia. Na to jednak potrzeba daru obserwacyi, 
glębszego zrozumienia stosunków społecznych, 
i, co najważniejsza, talentu dramatycznego. Autor 
„Kusicięli* brak tych warunków pokrył drasty- 
czną fabułą, a zobydzeniem ludzi i stronnictw 
rozwiązać chciał poważny, społeczny problemat. 
Z kwestyą antisemicką na poczekania załatwił 
się, przedstawiając żydów, nietylko jako wyzy- 
skiwaczy, lecz jako pospolitych trucicieli; kwe- 
styę aocyalną rozciął jednym zamachem drama- 

snego miecza, przedstawiając gocyalistów, jako 
najzwyklejszych w świecie iej ndyda- 
tów do krymiaąła, A przecież, czy ktoś Z prze 
konania jest antisemitą, czy zaciekłym wrogiem 
gocyalizmu, to, jeśli poważniej nad zagadnie- 
niami społecznemi myśleć potrafi, przyznać musi, 
że takie traktowanie, jak p. Smolarz dał tego 
nieudolaą próbkę w „Kusicielach*, tylko zaga- 
dnienia te zagmatwać i trudność ich rozwiąza 
nia zaostrzyć musi, lecz nigdy go nie ułatwi. 

Jest też zawsze rzeczą zdrożną wprowadzać 
na wóenę bieżące kwestye polityczne, zwłaszcza, 
gdy one nie rozegrały się jeszcze na właściwej 
im arenie. Łakomym zaiste | pożądanym. dla 
konserwatysty mógłby być wi sponiewiera- 
nego i upadłego moralnie przedstawiciela opozy. 
cyi politycznej, wprowadzonego na deski sceni- 
czne, ale jeśli wojowanie taką bronią nie ma 
być miesmacznem nadużyciem osobistej przewagi 
autora, mającego teatr do swej dyspozycyi, to i 
strona przeciwna powinnaby znależć możność 
szermowania tąsamą bronią. Wtedy zmieniły- 
by się role: na pamilet przeciw demokratom i 
socyalistom odpowiedzianoby pamiłetem przeciw 
konserwatystom i rządowcom, a scena, mająca 
być świątynią sztuki, stałaby się torem wyści- 
gowym ambitnycii demagogów o różnych polity- 
cznych barwach; widownia przckształciłaby się 
w sale zgromadzeń, raz przez to, raz przez owo 
opanowaną stronnictwo; jednem słowem teatr 
przestałby być tem, czem go mieć chcemy i 
czem był od wieków. 

Autor „Kusieieli ludu*, jakkolwiek w utwo 
rze swoim staje w obronie ludu przed wyzy- 
akiwaniem jego nieświadomości i braku o 
ówiaty ku ambitnym celom jednostek i stron- 
nictw, nie zdawał sobie sprawy z tego, że do 
przeprowadzenia tej myśli użył fałszywie ob- 
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WŁADYSŁAW REYMONT. 


ZIEMIA OBIECANA. 


(Ciąe dalszy) 


Borowiecki, zmęczony nadprogramową pracą, 
pojechał do miasta na „herbatę. U Roszkowskie- 
go pusto było już 0 tej godzinie, tylko w osta- 
tnim pokoja eakierni za lustrem siedziało trzech 
mężczyzn: Wysocki, Dawid Halpern i Myszkow- 
ski, inżynier z fabryki barona Meyera, Przysiadł 
się do nich, bo znał dwóch ostatnich, a z W 
sockim zaraz g0 poznajomili. Dawid Halpern, 
pochylony nad stolikiem, bił w niego chudemi 
rękami © prawie krzyczał: = .  . 

— Pan, panie Myszkowski , nie „wie, co daje 
ta praca w Łodzi, bo pan wiedzieć nie obce, 
ale ja pana zaraz przekonam, JA PARU pokażę 
rezultuty! p : 

Wyjął z puBi'aresu kilka wycinków z Ku. 
gyera i podsuwajić mu pod oczy czytał: p 

— Sluchaj pan: „Od dnia 23 do 25 wywie- 
ziomo z Łodzi: wyrobów żelaznych 1791 pudów, 
przędzy 11.614 pudów, wyrobów bawełnianych 
28.852 pudów, wyrobów wełnianych 10.309 pu- 
dów“. To panu nie nie MÔWI, to gię samo zro 
biło! A ja panu pokażę, C0 Przez ten tydzień 
robiono w Łodzi. 

— Nie nudź pan swoją statystyką. Chłopiec, 
kawy trzy: Pan Borowiecki napije Się z nami: 

— Ja tylko parę cyfr panu przeczytam , słu- 
chajcje panowie, bo to tyle warto, €o biblia, a 
może ji trochę więcej: „Przywóz następujący: 
wełny 11.719 pudów, przędzy 12.335, Żelaza 
1.303, maszyn 4.618, smarów 8.771, mąki 36.117, 
zbożą 5,794, owsa 18.685, drzewa razem 56,850, 

awełny surowej 120.682, węgla kamiennego 
1,032,360 pudów.* Takie cyfry głośno dzwonią, 
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Kraków, 15 czerwca. |myślanych środków. Zgadzamy się z autorem, 
Burzliwą demonstracyę urządziła we| 


że socyalizm, aplikowany po wsiach obeenie, 
głównie dzięki nowej ordynacyi wyborczej, jest 
środkiem żle oddziałującym, wypaczającym z 
natury rzeczy pojęcia ludu; ale na udowodnie- 
nie tego nie jest żadnym argumentem , gdy się 
na scenie agitatora socyalistycznego przedstawi 
jako pospolitego zbrodniarza: złodzieja lub pod- 
palacza. Zbrodnia o tyle może być przedmiotem 
scenicznego przedstawienia i przedmiotem sztu- 
ki wogółe, o ile ona jest następstwem ogólno 
ludzkich, pod wpływem stosunków i zawikłań, 
potęgującyeh się namiętności. Psychologia zbro- 
dni była i będzie pożądanym materyałem dla 
talentów dramatycznych. Ale powiedzieć, że ktoś 
zbrodniarzem jest dlatego, że jest socyalistą, 
okazywać na scenie już gotowych zbrodniarzy, 
walifikujących się jedynie i wyłącznie przed 
sąd kryminalny, i ubierać ich w barwy tego 
lab owego stronnictwa : jest rzeczą niesmaczną, 
w wysokim stopniu gorszącą, i jako precedens 
dla wszystkich politycznych stronnietw niebez- 
pieczną, 

Na to, aby być takim Karpielskim, jak go 
przedstawił autor „Kusicieli ludu“, nie potrze: 
ba być socyalnym demokratą ; wystarczy być 
człowiekiem. Tratnie i próżniacy, żyjący W at- 
mosterze zbrodni, popełnianej pa cudzy rachu- 
nek, żyli, gdy nie było socjalistów w dzisiej- 
szem pojęciu, 1 nie braknie ich, dopóki ludzkość 
nie stanie na szczeblu ogólnego udoskonalenia 
moralgego. Jeżeli więc jedynego przedstawiciela 
socyalnej demokracyi, z którą można się nie zga- 
dzać, lecz której uprawnienia, w imię wolności 
politycznej , odtzówi U rzedstawia 
się w sztuce scenicznej jako pospolitego zbro- 
dniarza, to partya oai demokratyczna ma 
wszelkie prawo przeciwko takiemu postępowa- 
niu zaprotestować tak samo, jak mieliby prawo 
konserwatyści wyrazić swoje oburzenie , gdyby 
w komedyi lub dramacie rzecznika i propaga- 
tora ich zasad przedstawiono jake kandydata 
do kryminału, dzięki indolencyi ludzkiej, uży- 
wającego bezkarnie wolności obywatelskiej. 

Było więc rzeczą wytłómaczonpą i łatwo prze- 
widzieć się dającą, że sztuka p. Teodora Smo- 
larza wywoła publiczny i burzliwy protest ze 
strony krakowskiej partyi socyalistycznej Dzię- 
ki też mieopatrznońci, z jaką sztąkę tę przed- 
stawiono, teatr łetui był we środę polem popi- 
su nie autora „Kusicieli ludu“, lecz przywódey 
socyalistów krakowskich, posła Ignacego Da- 
szyńskiego. Gdy z powodu krzyków i hba- 
łasów zapadła kurtyna Na *CEhie, rozegrała się 
po przeciwnej stronie widowni znacznie więcej 
zajmująca akcya, której przebiegu słuchacze, 
zmieniwszy front, z widocznem ślędzili zajęciem. 
P. Daszyński opanował widownię tak, jak p. 
Teodor Smolarz, dzięki Bwemu stanowisku, opa- 
nowsł scenę. Sztakę ostatniego z nich musiano 
przerwać i dokończenia jej zanjechać, gdy P 
Daszyński, prawem mocniejszego, sztukę sW0ją 
odegrał do końca i publiczność wypędził z tea- 
tru. Ten hałaśliwy ! efektowny tryumf ma p. 
Daszyński do zawdzięczenia sztuce p. Teodora 
Smolarza. s x 

Tryumf to naturalnie pozbawiony głębszej 
wartości Zarówno, jak sztuka p. T. Smolarza. 
Finał zwłaszcza mniej był pydującym. Że so- 
cyaliści okazali swoje oburzenie, gdy reprezen- 
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dopuścili się gwałtu na tych 
którzy oburzenie ich mogli podzielać, ale mieli 
prawo żądać, aby dokończono sztuki i pozwolo- 
no im wynieść z teatru o niej sąd własny. To 
wypędzenie z teatru publiczności, było już naj. 
zwyklejszym teroryzmem, niczem nie różniącym 
się od tego, z jakim p. Daszyński nie dopu- 
szezał innych stronnictw do sali ratuszowej na 
zgromadzenia przedwyborcze. 

Publiczność oburzora była apodyktyczaem po- 
stąpieniem przywódców gocyalistycznych, bo 
przecież nietylko socyaliści mają poczucie wol- 
ności osobistej, lecz wrodzone Ono jest każdemu 
człowiekowi i obrażone rozkazem 7 zewnątrz 
rzuconym, wywołuje reakcyę. Gdzież mamy pe 
wność —- zapytywano słusznie, — czy ci sami 
ludzie, z jakichkolwiek innych powodów, nie 
zawołają w teatrze: „ta sztaka nie będzie gra- 
ną“, | nie zmuszą nas do opuszczenia widowni? 

Jeżeli więe niewłaściwem było wystawienie 
sztuki, drażniącej niepotrzebnie nerwy polity- 
czne, to nie uprawniało to Jeszcze strony do- 
tkniętej do wywierania gwałtu na publiczności, 
która byłaby tembardziej potępiła metodę auto- 
ra „Kusicieli*, gdyby jego sztuki do końca wy- 
słuchać jej pozwolono. Niestety przywódeom 
partyi socyalistycznej szło 0 Wywołanie chwilo- 
wego efektu, o wybicie się Ponad szeiy tłum 
robotniczy wobec publiczności, — nie zań 0 rze- 
telnie pojęty interes tego tłUma i nie ọ posza- 
nowanie zasad wolności. 


—— — 


Listy z pod zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, ]? czerwca. 


(P. Ligin w Lubclskiem. — Szkoły. — Gimna- 
zyum w Lublinie. — Porwanie dziecka. — Po- 
dróż ks. Imeretyńskiego w Lubelskie). 


(Ciąg dalszy). 


Bratalności swej dowodzi Sjengalewicz nie- 
tylko dzieciom, ale i rodzicom, Cheąc zapełnić 
internat, porywa wprost dyniego dzie- 
ci polskie. Dwa lata temu już w ciągu ro- 
ku szkolnego dopuścił się gwałtu, za Ztóry w 
Kuropie zachodniej każdego podobaego mviorzeh- 
nika sarowoby ukarano. Mając jęszcze niezajęte 
miejsca w internacie, upatrzył gobie syna miej- 
scowego lekarza, Polaka, aby go do swego za- 
kładu poprawczego porwać. Przewidując opór 
rodziców, postanowił Zamiar wykonać bez ich 
wiedzy, wytworzyć fakt dokonany i jego skutki 
narzucić. Pewnego dnia, gdy obojga rodziców 
nie było w domu, wydelegował iaspektora z be- 
delami do spełnienia zamachu. 

lnspektor wywołał ucznia z klasy i kazał 
mu iść za sobą. Przyprowadził go do własnego do 
mu jego rodziców, kazał mu zbierać książki, 
odzież i bieliznę, a bedelom zabierać pościel 
z łóżka. Chłopiee z początku myślał, że jdzie 
za Coś — coby to było, dojść nie mógł — do 
kozy, na noc, może na kilka dni i nocy, J)o- 
różka zabrała i ludzi i rzeczy i stanęła przed 
internatem. Gdy po południu ojciec Wrócił z wi- 
zyt do domu, nie zastał w nim już dziecka, — 
W opowiadanie służby uwierzyć mie cheiał: po: 


tant ich sceniczny ukazał się w Świetle zbro- leciał do gimnazyum. Siengalewicz wyprzeć się 


dniarza, to jest rzeczą do wytłómaczenia łatwą; 
lecz gdy nie pozwolili dokończyć sztuki zapo- 


to jest ładny papier taki wykaz, to Lódź musi 
mieć dobry brzuch, żeby to wszystko przetrawić, 
to trzeba trochę pracować, a pan mówi, że tylko 
głupi pracują. 

— I bydło, pędzone batem konieczności — 
mówił spokojnie Myszkowski, popijając kawę. 

— Aj, aj, co pan wygaduje: Jakim batem, 
gdzie bat! Ludzie muszą robić, no, powiedz pan, 
coby robił taki prosty cham, żeby on nie mn- 
siał żre On zgniłby z próżniactwa i zdechłby 
z głodu. 

a Daj pan pokój! Pan się zachwycaj praco. 
witością Łodzi, wysławiaj pan dalej swoje cu- 
downe miasteczko, całuj pat po rękach każdego, 
który tylko zechce być milionerem i gadaj pan, 
że ci milionerzy mają dlatego miliony, że naj- 
więcej pracowali. À . 

ży oni dlatego właśnie mają, skądby ina- 
czej je wzięli! — krzyczał zaperzony, | 

= M są głupsi od awoich robotników i dla- 
tego mają pieniądze. | i 

— Ja już nic pana nie rozumiem. Jak pana 
szanuję, panie Myszkowski, ja nic nie rozumiem, 
co pan mówi. Ja dotychczas wiedziałem, że jak 

10 pracuje, to ma, a jak kto pracuje 1 jest 
mądry, to ma jeszcze więcej, a jak kto jest bar- 
dzo mądry i bardzo pracuje, to robi miliony! — 
krzyczał głośno Halpern. A 

„— O co panom idzie? — zapytał Borowiecki, 
nie mogąc się połapać. 3 

— Ja twierdze, że wszyscy milionerzy, wszy- 
scy pracujący całym wysiłkiem swoich i cudzych 
mięśni i władz, są głupcami, są kretynami. 
Pan Dawid Bol er dowodzi przeciwnie. Wy. 
gaduje bajeczne brednie na cześć pracy 1 stawia 
na ołtarzu bydlęta, gnijące ną podściółce z pie. 
niędzy i każe mi je podziwiać. 

_— A prawda musi być w pośrodku! — wtrą- 
cit miłczący dotychczas Wysocki. 

— Idź pan do nieba z tą swoją średnią pra- 
wdą. Jest się bydlęciem zupełnem, albo człowie- 


|swiadczył, że gdy on, ojciec, dzi 


nie mógł, ale broniąc samowoli, Cynicznie 0- 
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kiem, przejść niema w naturze, chyba wę łbach 
zidyociałych ideologów. 

— Panie Myszkowski, ja MUSZĘ pana prze- 
konać, że fabrykant, że człowiek , który chce 
zrobić miliony, robi więcej sto Fazy, niż robotnik 
i że jego trzeba szanować. 

— Daj mi pan spokój 2 głupcami, którzy 
się zapracowują na to, aby Zrobić pieniądze. 
mów mi pan lepiej o wszelkich boskich stwo- 
rzeniach, które pracują ty'e tylko, żeby wyżyć, 
one mają rozum, ale nie mają go wcale ci 
pańscy wielcy pracownicy- 

,— Panie Myszkowski, żebyś pan miał mi- 
liony, tobyś pan inaczej mówił. 

— Szanuję pana, ale mogę panu powiedzieć 
głupstwo, jak pan będziesz gadał rzeczy, któ- 
rych pan nie rozumie, Miałem dogyś pieniędzy 
i puściłem je, ot tak! — dmuchnął dymem 
w oczy Halpernowi. — Spytaj się pan Kurow. 
skiego, myśmy razem je puszczali. Ja dbam o 
pieniądze tyle, co © deszcz wczorajszy. Pan 
mnie masz, panie Halpern, za głupca! Nie, 
panie Dawidzie, ja dlategc, Żeby Zarobić ru- 
bla więcej, niż potrzeba, pie wstanę pięć mi- 
nut wcześniej, niż mi potrzeba, a dlatego, że- 
by zarobić nawet miliardy — nie poświęcę przy- 
jemności pelnego człowieczego .Życia, nie wy- 
rzeknę się patrzenia na sloñce, Spacerów po 
powietrzu, swobodnego oddychania, myślenia 
nad trochę większemi rzeczami, niż miliardy, 
kocbania i t. d. i t. d. Ja nie będę robił, ro- 
bił, robił, bo ja cheę żyć, żyć, ŻYĆ! Nie jestem 
cydlęciem pociągowem, ani maszyną — jestem 
bzłowiekiem. Tylko głupiec chce pieniędzy i 
dla zrobienia milionów poświęca wszystko: i sen, 
i przyjemność, i miłość, i prawdę, i filozofię, i 
wszystkie skarby życia człowieczego, a gdy 


Się już tak nasyci, że może pluć milionami, to 


co wtedy? Zdycha na materacu wypchanym 


tytułami własności. Wielka pociecha, zupełnie 


go do internatu, gdzie je bez pieszczot wycho- 


widzach nawet, |stawało nic innego do zrobienia, nad zabranie pami i żandarmami, nmiesytą jeszcze wszystkich 


osobistych i wielkoruskich zadowoleń, jakiemi 


wywać będą. Innej pobudki działania podać nie ją darzy utrzymywany bez zmiany system rzą- 
zdołał: dziecko uczyło się i sprawowało dosko-| dów w Królestwie. 


nale, ojciec zaś nie miał u żandarmów, a przez 


nich i u zwierzchności szkolnej — złej noty po- 
litycznej. 

Tak się wychowuje dzieci w Królestwie: fizy- 
cznie i duchowo wydziera się je rodzicom. 

Gwałt ten uszedł Siengalewiczo- 
wi płazem. Skrzywdzony ojciec ciężko zawi- 
nił; bo nawet aądy rosyjskie nie mogłyby tu 
nie stwierdzić i mie ukarać samowoli. Ojciec 
dziecka „pieszczonego”* poprzestał na zażądaniu 
papierów, t. j. odebraniu ze szkoły. A Sienga- 
lewicz został i dalej broi. 

Prócz p. Ligina objeżdża teraz kraj i sam 
ks. Imeretyński. Obaj trzymają się w tych oh- 
jazdach, jak trzymają się dotychczas we wspól- 
nej chęci łagodniejszego rządzenia nami. Ob- 
jazdy są przeważnie ceremonią, a nie funkcyą: 
nikt przywiązywać do nich nie może znaczenia 
poważnej czynności rządowej. Nie bada się i nie 
poznaje kraju w locie ptaka. Obaj dostojnicy 
zaczęli podróż od Lubelskiego, od Chełmu, 
Hrubieszowa, Chełmszczyzny. 

Ma toswoją racyę. Agituje się teraz w Peters- 
burgu żywiej niż kiedykolwiek sprawa wytwo- 
rzenia gubernii chełmskiej, poruszona, 
jak pamiętamy wszyscy z doniesień prasy za- 
kordonowej, w r. 1850 przez Pobiedonoscewa. 
Bez wysłuchania głosu ks. Imeretyńskiego Pe- 
tersburg nic nie postanowi. Pobyt pa miejscu pe- 
zwolił odnieść pewne wrażenia. Książę ma za- 
miar cały kraj krótkiemi odwiedzinami swemi 
wypunktować. Warsz, Dniewnik podał program 
podróży, która zabierze cały czerwiec i część 
lipca. Podróż ta jaskrawo różni się od hałaśli- 
wych, hucznych, nie zawsze trzeżwych objaz- 
dów szuwałowowskich. Książę wyjeżdża spokoj, 
nie, bez wystaw i dekoracyj, słucha i patrzy 
więcej, niż mówi; od bankietów się uchyla; nie- 
zbędne tylko spożywki w towarzystwie urzędni- 
ków i duchowieństwa prawosławnego przyjmu- 
je, dopominając się stale uczestnictwa obywa- 
telstwa i duchowieństwa polskiego, W Lublinie 
zaprosił się do biskupa, zwiedził kościół, semi- 
naryum: nie lękał się morowego powietrza ka- 
tolioysmp, jak jogo poprzednicy, zagorzalcy i 


z 


Od szlachty lubelskiej przyjął memorymł, żą- 
dsjący ulepszeń w stosunkach własności ziem- 
akiej (zniesienie serwitutów), w ubezpieczeniach 
nieruchomości i sprzętów, w zarządzie, budowie 
i utrzymaniu dróg. Błędną jest pogłoska, jako- 
by w memoryale było cokolwiek o szkołach. 
Szlachta ograniczyła się do gospodarczych czy- 
sto żądań. Książę przyrzekł je rozpatrzyć i zro- 
bić, co będzie mógł. 

W Hrubieszowie i w samym Lublinie urzę- 
dnicy usłyszeli z jego ust napomnienie, a bar- 
dzo go już potrzebowali po wielu latach bryka- 
nia, do którego ich rozzuchwalał wiatr, wiejący 
z zamku, od Hurki, Urzędnik, posyłany do Kró- 
lestwa, nietylko mięsza administracyę z polity- 
ką, ale systematycznie szerzy w narodzie swo: 
im nienawiść do Polaków: jest to prawidło, wy- 


jątki niezmiernie się rzadko spotyka. Interes 


osobisty nakazuje tym eywilizatorom i opraw- 
com bronić systemu, upierać się przy nim i obo- 
strzać go własną żarliwą tendencyą. Jeżeli gdzie, 


ziemi. A gdyby go później spytano, jak żył? 
powiedziałby: Robiłem. Po coc? Zrobiłem mi- 
liony! Na co? No, żeby mieć miliony, żeby 
ludzie podziwiali, żeby jeździć powozem i im- 
ponować głupeom i żeby zdechnąć w połowie 
Życia, zdechnąć z wycieńczenia pracą, ale na 
milionach! Tfu, z taką głupotą. 

— Porusza pan ważną kwestyę, o której mo- 
Żnaby wiele mówić. 

— To sobie mówcie panowie, ja idę do do- 
mu, ale podejmuję się kiedyindziej, w stoso- 
wnej chwili, przekonać pana, panie Borowie- 
cki, że wam wszystkim zaszezepili strasznego 
baccilusa pracy, który toczy cały organizm 
ludzkości, i myślę, że jeśli się nie opamiętają, 
to ludzkość prędzej zginie, niż to przewidują 
geologowie. 

Szli pustym trotuarem w górę ulicy, Wy- 
soeki po długiem milczeniu zabrał głos i za- 
czął namiętnie dowodzić, że złe nietkwi w tem, 
że wszyscy pracują za wiele, ale w tem, żenie 
wszyscy pracują. Myszkowski nie nie odpowie- 
dział, bo zaraz się z nimi pożegnał i poszedł 
do domu. , 

Borowiecki sennym wzrokiem patrzył w u- 
śpioną, cichą ulicę. Halpern podchwycił to spoj- 
rzenie i zaczął: 

— Pan się przypatruje miastu! Pan spraw- 
dza, że Myszkowski racyi nie ma, bo jakby ro- 
bili, jak on chce, toby tutaj nie stały te domy, 
te pałace, te fabryki, te składy, tu nie byłoby 
Łodzi! Byłby ładny kawałek lasu, gdzieby 80- 
bie mogli obywatele wyprawiać polowania na 
dzikie świnie! 1 

— Nam nic nie gzkodziłoby to, panie Dawi- 
dzie. 

— Panu może nie, panu Wysockiemu to nie 
wiem, ale dla mnie potrzebna jest duódż, mnie 
potrzeba fabryk, wielkiego miasta j wielkiego 
handlu! Co ja robiłbym na wsi? co ja robiłbym 


tej samej wartości, jak gdyby zdychał na gołejlz chłopami? — wykrzyknął. 


Ks. Imeretyński zrobił dopiero początek, za 
który należy mu się od publicystyki uznanie 
Dnia 28 maja w Hrubieszowie, według doniesień 
rosyjskiego dziennika gubernialnego, urzędnicy 
powiatowi, a naczelnik przed innymi, usłyszeli 
z ust ks. Imeretyńskiego słowa, które dały wy- 
raz przeświadczeniu, że przedstawiające Się 080- 
by spełniać będą swe obowiązki slużbowe tylko 
w imieniu i na zasadzie prawa, i przemówienie 
awe zakończył życzeniem, aby działalności urzę- 
dników obcą była jakakolwiek polityka i ten- 
dencyjność. To „danie wyrazu przeńwiadczeniu* 
było niewątpliwie daniem nagany za dotychcza- 
BOWE Ko erowanie, Instrukcya na przyszłość 
jest tak jasna, że potrzeba ją tylko literalnie 
wykonywać; ale kto i jak wykonania dopilnuje? 

(Dok. nast.) 
Józef Bolesławski,” 


0 zdradę stanu. 


W trzecim dniu rozprawy postępowanie do- 
wodowe przyniosło przeciw Bartmannowi 
niektóre nowe szczegóły. I tak, odnośnie do je- 
dnej z twierdz galicyjskich, narysował on plan 
jej fortów, który sprzedał za 1500 złr. wojsko- 
wemu attaché „pewnego państwa*, a następnie 
kopię tego planu przesłał do generalnego szta- 
bu w Wiedniu, z radą, aby wedle tego planu 
porobiono w tej twierdzy zmiany. Cały ten plan 
był utworem fantazyi Bartmanna, który ku- 
pującemu przedstawił go, jako zdjęty z rzeczy- 
wistości. 

Następnie odczytano kopię rad, jakie dawał 
B. owemu attaché odnośnie do wtargnięcia. 
do Galicyi. Wreszcie ostatnim odezytanym 
aktem było podanie, zawsze do tego samego 
attaché, w którem B. powołuje się na znako- 
mite usługi, jakie już od lat siedmiu „temu ` 
wielkiemu* państwu oddaje i skarży się, że o- 
trzymane lonoraryum zostaje z niemi w ude- 
rzającej dysproporcji. 

Na zapytanie prokuratora oświadcza podrał- 
kownik Eckhart, że szpiegostwa, uprawiane- 
go na tak szeroką skalę, jak to czynił podsąd- 
ny, historya wojenna przykładów nie podaje. 

Przed przemówieniem prokuratora, trybunał 
postawił przysięgłym po 3 pytania, co do każ- 
dego oskarżonego, z których dwa pierwsze 0- 
piewały w kierunku zdrady stanu, trzecie 
zaś dotyczyło szpiegostwa. 

Prokurator, dr. Kleebornr, w dłuższem prze- 
mówieniu uzasadniał akt oskarżenia, wykazując 
całą ohydę moralną postępowania Bartmanna, 
oraz realną szkodę, jaka mogła dla monarchii 
wyniknąć. Zauważył przytem mowca, że bez 
względu na polepszenie się stosunków z „pew- 
nem państwem*, dla Austro-Węgier, jako mo- 
carstwa, ewentualność wojny nigdy wyklu- 
czoną nie jest i że działalność oskarżonego 
w latach 1890—97 mogła im wielce zaszko- 
dzić. 

W miejsce swego obrońcy zażądał głosu sam 
Bartmann i bronił się, przedstawiając, wbrew 


0 w domujto właśnie w Lubelskiem potrzeba skręcić biez|wywodom prokuratora, jako motyw swego po- 


— Byłbyś pan pachciarzem — rzekł zimno 
Borowiecki, oglądając się za dorożką. 

— I pomiędzy nimi jest taka konkurencya, 
że z głodu umierają. 

— Tylko ci, co nie umieją oszukiwać chło- 
pów i obywateli. 

— To jest gadanie? to jest tylko antisemickie 
gadanie, w które pan nie wierzy, bo pan do- 
brze wie, że płotkę zjada duży kiełbik, kiełbika 
zjada okoń, a okonia szczupak; a szezupaka? 
Szezupaka zjada człowiek! A człowieka zjada- 
ją drudzy ludzie, jedzą go bankructwa, jedzą 
choroby, jedzą zmartwienia, aż go w końcu 
zjada Śmierć. To wszystko jest w porządku i 
jest bardzo ładnie na świecie, bo z tego robi 
się ruch, 

— Pan masz talmudyczną filozofię, panie Da- 
widzie. | 1 
— To jest filozofia patrzenia, a ja na świat 
patrzę bardzo dawno, „panie Wysocki. Panie dy- 
|rektorze, co pan myśli o Myszkowskim? — za- 
pytał, przytrzymując go za rękę, bo Karol za- 
czął się z nim żegnać, 

— Bardzo dobry człowiek, bardzo! — szepnął 
wymijająco. 

„— On jest genialny człowiek! on ma w gło- 
wie miliony j nie chce ich stamtąd wyciągnąć. 
Pan Wie, żę on zrobił nowe odkrycie u Meye- 
ra? Nowy sposób blichowania białego towaru. 
Meyer zarabia na tem pięćdziesiąt procent, g co 
pan myśli ma z tego Myszkowski? On nie nie 
ma! Jemu za ten wynalazek, który wart milion, 
dali dwa tysiące rubli pensyi rocznej, on wziął 
i jeszcze chodzi do fabryki i pracuje w labora- 
toryum! Ja go bardzo szanuję, ale Żeby nie 
chcieć majątku, żeby się śmiać z tego, Że dru- 
dzy robią pieniądze, tego nie nie rozumiem, to 
jest trochę ciemne. 

Stuknął się w czolo. (C. d. n.) 


AŻ 
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stępowania nie chęć zemsty, lecz nędzę, która 
popchnęła go do pierwszych kroków. Reszty 
dopełnił demon loteryi, w którą przegrał wię- 
kszą część otrzymanych pieniędzy. W końcu 
zapewniał on, iż w swych sprawozdaniach przed- 
stawiał potęgę Austryi w takiem świetle, że 
rosyjskie kierowuictwo sprawami wojskowe- 
mi musiało przed nią nabierać respektu. „Ze tak 
jest — zakończył oskarżony — wykaże histo- 
rya. Stosunki między obu państwami o tyle się 
polepszyły, że teraz jest nawet mowa o przy- 
mierzu*. 

Obrońcy obu oskarżonych, zgodziwszy się w 
zasadzie z prokuratorem co do jego zapatrywań 
na zdradę stanu, przeczą, jakoby się jej dopu- 
ścili ich klienci. Dr. Rabenlechner przy- 
puszczał, że Bartmann mógł się dopuścić, co 
najwyżej, szpiegostwa, a dr. Kopp był zdania, 
iż Waniczek powinien być uwolnionym, ponie- 
waż owego planu mobilizacyjnego, który miał 
Bartmannowi dostarczyć, nikt nie widział, tru 
dno zaś skazywać kogoś, nie mając w rękach 
dowodu jego winy. 

Narada ławy przysięgłych trwała trzy kwa- 
dranse. Dwom pierwszym pytaniom zaprze- 
ezyli oni, co do obydwóch oskarżonych, a pò- 
twierdzili jednogłośnie trzecie. Skutkiem te- 
go trybunał wymierzył: Bartman nowi, naj- 
wyższą karę za szpiegostwo, 5 lat ciężkiego 
więzienia, Waniczkowi zaś 2 lata ciężkiego 
więzienia, tak dla' jednego, jak i dla drugiego 
obostrzonego postem co miesiąc. 


e 


Nowy wybuch bomby w Paryżu. 


Podczas gdy policya paryska daremnie po- 
szukuje sprawcy zamachu na,prezydenta Faure a, 
tenże sprawca, albo jego wspólnicy niezmordo 
wanie oddani są dziełu podkładania bomb. We 
środę wieczór na Place de la Concorde przy ale- 
gorycznym pomniku Strassburga nastąpił nowy 
wybuch bomby i to bardzo silny, tak, że 
odłamki żelaza z bomby znajdowano przy sa 
mym ogrodzie Tuilleryjskim w odległości jakich 
dwudziestu metrów od miejsca wybuchu. Wy- 
buch ten nie zrobił żadnej szkody, ponieważ 
nastąpił podczas silnego deszczu, kiedy na placu 
nie było prawie wcale przechodniów i nawet 
policyanci pochowali się pod arkady znajdują: 
cego się w pobliżu gmachu ministerstwa mary- 
narki. 

Na rogu ulicy Rivoli znaleziono ślady krwi, 
co nasuwa myśl, że może sam sprawca zamachu 
został ranny. Policya aresztowała dwóch podej- 
rzanych przechodniów; przy jednym z nich zna- 
lezionó odłamki bomby, co czyni go wielce po- 
dejrzanym; przesłuchanie jednakże nie dopro: 
wadziło do żadnego wyniku. 

Powszechnem jest przekonanie, że wybuch 
bomby przy pomniku SŚtrasshurga jest dziełem 
tegosamego szaleńca, który był sprawcą zama- 
chu na prezydenta w lasku bulońskim. Tajem- 
niczy sprawca ukrywa się jednak dobrze przed 
poszukiwaniami policyi i bardzo słabą jest na- 
dzieja, iżby się udało schwytać go. 

Figaro zwraca uwagę, że bomba, która eks; 
plodowała w niedzielę w lasku bulońskim, była 
piątą z rzędu, jaką znaleziono na drodze pre- 
zydenta Faurea. Podezas podróży prezydenta 
do Nantes i Saint-Quentin, a potem w lesie 
Saint-Germain, przez który Faure przejeżdżał, 
znaleziono bomby i uprzedzono wybuch. 

Petite Republique donosi, że prezydent Faure 
na parę dni przed wybuchem bomby w la- 
sku bulońskim, otrzymał list z pogróżkami 
następującej treści: „Do p. prezydenta republiki, 
w Paryżu nad Sekwaną, Francya, Europa. Pa- 
nie prezydencie! Zdradziłeś swoją ojczyznę. po- 
nieważ opuściłeś Alzacyę i Lotaryngię, a Polskę 
poświęciłeś tyranowi rosyjskiemu. Za to też 
umrzesz przy pierwszej sposobuości.* Pismo 
tego listu podobnem jest do charakteru pisma 
na owej kartce, znalezionej na miejscu zama- 
chu w lasku bulońskim. Okoliczność ta zdaje 
się potwierdzać przypuszczenie, że zamach 
w lasku bulońskim, a prawdopodobnie i wy- 
buch przy pomniku Strassburga są dziełem 
jakiegos obłąkanego szaleńca, a nie trzeżwo 
działającego rewolucyonisty. W każdym razie 
to podkładanie bomb i te tajemnicze zamachy, 
choćby najniezręczniej przygotowane i do celu 
nieprowadzące, są bardzo smutnym objawem 
współczesnoj doby, gdyż i obłęd w tym kie- 
runku rozwija się pod wpływem lekceważenia 
życia ludzkiego i szerzących się dążności anar- 
chistycznych. 


ZERA 


Grecya i Turcya. 


7 Aten donoszą do Polit. Corr., że obecny 
gabinet liczy się już teraz z tradną sytuacyą 
parlamentarną, w jakiej się zpajdzie po zawar- 
ciu pokoju, a to z powodu braku jednolitej wię- 
kszości, koniecznie potrzebnej wobec wielkich 
reform, które wewnątrz kraju przeprowadzić bę- 
dzie zmuszony. Ponieważ jednak parlament, tak 
samo, jak dawniej, podzielony będzie na drobne 
partye, które na najważniejsze nawet kwestye 
polityki zagranicznej zapatrywać się będą ze 
stronniczego punktu widzenia, przeto nie ma 
nądziei, aby Silna i jednolita większość mogła 
się w Izbie wytworzyć. Jakkolwiek ukształtuje 
się sytuacya parlamentarna, to jedno jest pewnem, 

e Delyannis napowrót do rządów powoła- 
nym nie będzie. Owszem już teraz wielu posłów 
głośno się za tem oświadcza, aby zaraz, po Ze- 
braniu się parlamentu, postawić go w stan 
oskarżenia. Zresztą jeszcze przed swem ustą- 
p eniem Delyannis został moralnie zdyskredyto- 
wany przez to, że minister marynarki w jego 
gabinecie, Levidis, osobistość powszechnie 
szanowana | lubiana, motywował złożenie swej 
teki tem, iż ówczesny prezydent ministrów, mi- 
mo wszelkich przygotowań do wojny, na Beryo 
o niej nie myślał, nawet starał się jej uniknąć. 
Grecya, zdaniem tego eks ministra, wplątaną Z0- 
stała w ostatnią wojnę Jedynie skutkiem słabo- 
ści gabinetu Delyannisa , który nie umiał nad 
sytuacyą zapanować. k 

Gdyby Rhallisowi, który zdaje się. być 
jedynym człowiekiem, uzdolnionym do prowa- 


NOWA REFORMA. 


dzenia rządów, nie udało się zebrać potrzebnej 
większości w parlamencie, to go rozwiąże, 
aby zasięgnąć opinii kraju przez nowe wybory. 

Co się tyczy przebiegu rokowań pokojowych, 
to z Paryża wyrażają mocre przekonanie, że 
odbywać się one będą teraz w szyb- 
szem tempie, z czego wynika, iż istniały 
jakieś poważue truduości, które dało się usunąć. 
Mocarstwa, zgodziwszy się na ogólne zasady, 
roztrząsają teraz szczegóły. Obecnie przedmiotem 
wymiany myśli jest projekt zerganizowania ad- 
ministracyi na Krecie. Zgodzono się już na to, 
aby gubernatorem została osobistość zupełnie 
neutralna. Przeciwnie jednak nie osiągnięto je- 
szcze zgody, eo do pożyczki, jaką wyspa ta na 
awe potrzeby ma zaciągnąć, jakoteż co do kon- 
troli, którą zamierzają mocarstwa wykonywać 
nad Kretą. 

W Ildiz-Kiosku mają nowy kłopot z wy- 
łaniającym się teraz spiskiem szowinistyczno- 
wyznaniowym, na którego czele stoją duchowni 
muzułmańscy t. zw. ulemowie. Celem tego 
spisku, skutkiem odkrycia którego aresztowano 
już 306 osób, było urządzenie olbrzymiej de- 
monstracyi przeciw rządowi, połączonej 2 Tze- 
zią Armeńczyków w Konstantynopolu. Mimo 
gorliwych poszukiwań policyi, nie udało się do- 
tąd odkryć właściwych przywódców tego api- 
sku, utrudniającego znakomicie stanowisko Por- 
ty wobec mocarstw i to w czasie rokowań po- 
kojowych. Gdyby jeszcze „raz rzezie Armeńczy. 
ków miały się powtórzyć, nie pozostałoby Eu- 
ropie chyba nie innego, jak w całem państwie 
sułtana zrobić porządek na własną rękę. 

Ateny, 18 czerwca. Minister spraw zagrani- 
cznych, Skuludis, uczynił u tutejszych przed- 
stawicieli mocarstw przedstawienia, wykazując, 
że niezmierne przeciąganie się rokowań 
pokojowych przyczynia się do wielkich 
strat, jakie Grecya ponosi. Wyczerpuje 
ona wszystkie swe zasoby, będąc zmuszoną u- 
trzymywać armię na stopie wojennej, podezas 
gdy interesy w całym kraju znajdują się w zu- 
pełnym zastoju. 

Wskutek tych przedstawień posłowie z wy- 
jątkiem francuskiego Bourée, który jeszcze 
jest chory, odbyli wspólną naradę, po- 
czem przesłali sprawozdanie swym rządom, 

Kanea, 18 czerwca. Admirałowie wystąpili z 
propozycyą, aby tureckie wojsko opuściło Hie- 
rapetrę, a to dla usunięcia konfliktów między 
chrześcijanami a mahometanami, oraz dla uła- 
twienia zaopatrzenia w żywność blokowanej lu- 
dności mahometańskiej. 

Tewfik pasza nie zgodził się na to, po- 
wołując się na rozkazy, Otrzymane z Konstanty- 
nopola. 


Demonstracya socyalistów w teatrze 
letnim. 


. Sztuka ludowa Teodora Smolarza (pseudonim) p. t. 
„,Kusiciele ludu“, po raz drngi z rzędu odegrana 
we środę w teatrze letnim w parku krakowskim, 
zgromadziła dość liczną publiczność, a przedewszy- 
atkiem pe brzegi wypełniła galeryę , czyli właści- 
wie „parter stojący“, gdzie zgromadziło się wielu 
robotników i przywódców party! soeyalistycznej. 
Pierwszego aktu wysłuchała galerya z względnym 
spokojem. Scena przedstawiała wnętrze karczmy 
wiejskiej, Wśród licznego zebrania włościan, zgor- 
szonych zarządzeniami sanitarnemi z powodu gra- 
sującej cholery, siedział Walenty Karpielski, wła- 
Ściwie nazywający się Karpiel, syn miejscowego 
włościanina, Karpielskiego odstawiono z miasta, 
gdzie uczył się w szkołach, szupasem do wsi ro- 
dzinnej za jakieś brudne sprawki. Prowadzi on tu- 
taj próżniacza życie i teraz tłómaczy chłopom, że 
wszyscy ludzie równe powinni mieć prawa do po- 
siadania ziemi, a więc las i pastwiska, obszar dwor- 
ski i t. d., powinuy pójść do równego podziału 
między panów i chłopów. Namawia też włościan, 
aby zapisali się do partyi socyalistyczuej, która o 
wywalczenie dla nich tych praw się stara, po czem 
wzywa ich, aby komisyi sanitarnej czynny stawili 
opór, bo ona nic im nie ma do rozkazu, 

Gdy chłopi wraz z agitatorem socyalistycznym i 
pisarzem, żywcem z „Łobzowian* przeniesionym do 
sztuki p. Smolarza, wypędzeni z karczmy przez 
wójta, wychodzą na przyjęcie komisyi, zjawia się 
agent emigracyjny, Moryc, który wraz z karczma- 
rzem układa plau wywiezienia chłopów do Amery- 
ki. Karczmarz, Berek Schwindelmann, i jego żona 
Bajla, od jednych chłopów skupują grunta, drugich, 
którzy gruntu nie mają, namawiają do kradzieży, 
aby mieli za co wyjechać do Ameryki. Pakta prze- 
rywa tłum włościan, którzy dopuścili się gwałtu 
na komisyi, a teraz chronią się do karczmy. Jedni 
włażą pod ławy i stoły, drudzy kryją się za żyda 
i żydówkę, a Bocyalistyczny agitator Karpielski 
pierwszy ucieka przez okno. Kurtyna zapada. 

Z parteru odezwały się oklaski i ironiczne 
okrzyki: 

— „Autor, Smolarz! Niech wyjdzie autor!* 

Równocześnie przeciągłe gwizdania i sykania zda- 
wały się zapowiadać demonstracyę. Publiczność je- 
dnak mie zwracała mrazu na to uwagi i wyszła do 
bnfetu. 

Rozpoczął się akt drugi. Rzecz dzieje się we wsi. 
Chłopi gotują się do wyjazdu do Ameryki, aby 
ujść przed karą więzienia za gwałt na urzędowej 
komisyi. Żyd Berek i agent Moryc rozwijają sieci. 
Bajla także robi „interes“ na swoją rękę i nama- 
wia rozkochaną w młodym parobczaku leciwą wčo- 
ściankę, aby otruła swoją rywalkę. Zsa 300 złr. 
przyrzeka jej Bajla dostarczyć trucizny, W chwili 
gdy dwaj chłopi, nie mający gruntu, a chcący tak- 
że uciekać do Ameryki, naradzają się, skąd dostać 
pieniędzy, zjawia Się na scenie agitator socyalisty 
czny, Karpielski. 

— Jak tu wyjechać, — biadają skorzy do Wy 
jazdu da Ameryki włościanie, — kiedy nie mamy 
pieniędzy | 

— Ale mają je inni, — powiada z tajemni- 
czą miną socyalista. 

Teraz wybuchła burza. Z parteru rozległy się 
krzyki: Hańba! Przestać grać! Równocześnie gwi 
zdamia, hałas i wrzawa zagłuszyty słowa aktorów, 
którzy bezradnie stali na scenie. Komisarz policyi, 
pełniący służbę w' teatrze, nadaremnie usiłował 
uspokoić krayczących. Pos. Ignacy Daszyński, 
obecny na parterze, wołał, żywo gestykulując : 

— To wstyd i hańba, żeby policya pozwalała na 
scenie znieważać partyę reprezentującą milionowy 
lud, My upominamy sjię o nasze prawa i t, d. 

Wśród krzyku i wrzawy, dolatywały różne epi- 


tety rzucone pod adresem autora i jego zawodowe: 
go stanowiska, Publiczność powstała z miejsc i 
zwróciła się ku demonstrantom. Ktoś zaintonował 
„Czerwony sztandar“, którą to pieśń demon- 
stranci hałaśliwie odśpiewali. Podniosła się knrty- 
na, Jeden z artystów dał znak, że chce mówić do 
publiczności, Zaczęto sykać, — nspokoiło się na 
chwilę. Artysta odezwał się: 

— Dyrekcya mie odpowiada za treść sztuki. Je- 
żeli szanowna publiczność nie uspokoi się, zmuszeni 
będziemy przerwać przedstawienie. 

Kurtyna zapadła. Krzyk i wrzawa ogłuszająca 
podniosły się na nowo. 

— Ta sztuka nie będzie więcej grana — krzy- 
czano z parteru — my tutaj znowu jutro przyj- 
dziemy. 

Gdy interwencya komisarza p. Wolanieckiego, 
który zresztą taktownie się zachował, mie odniosła 
skntkn, a ukazanie się kilkn strażników policyj- 
nych na galeryi tylko nową wywołało wrzawę, 
podniosła się kurtyna i jeden z aktorów zapowie: 
dział, że „z przyczyn od aktorów niezależnych, 
przedstawienie dokończone być nie może“. 

Z parteru dały się słyszeć wołania: 

— Wróćcie nam pieniądze, nie przedstawiajcie 
sztuk, obrażających ludzi i t. d. 

Komisarz policyi wzywał demonstrantów do ro- 
zejścia się, któremu to wezwaniu ostatecznie uczy- 
nili zadość. Zbici w liczną gromadę przed teatrem, 
wydawali demoustranci głośne okrzyki; rozpoezęto 
nawet nrządzać kocią muzykę , lecz pos. Daszyński 
dał komertię: 

— Dosyć tego, moi panowie, chodźmy teraz 8po- 
kojnie do domu. 

Posłuszni wezwaniu ruszyli demonstranci ze 8w0- 
im przywódcą na ulicę Karmelicką. Żadnego zresztą 
zajścia nie było 


KRONIKA. 


Kraków, 18 czerwca. 


Uroczystą procesyą Bożego Ciała celebrował 
wczoraj wobec tłumów nabożnych, przepełniających 
piękny rynek krakowski, książę biskup Pnzyna. Ze 
względu na restauracyę katedry na Wawelu proce- 
sya odbyła się z kościoła N. P, Maryi tylko po 
rynku, a nić przez ulicę Grodzką. Dzięki pięknej 
pogodzie, na procesyę licznie przybyli wieśniacy z 
okolie Krakowa w barwnych świątecznych strojach. 
W uroczystości, jak zwykle, brał udział batalion 
wojska, który dawał wystrzały podczas podniesienia, 
i kompania, towarzysząca orszakowi celebrującego. 
Tak żołnierze, jak i oficerowie (przyklękający pod- 
czas podniesienia) służbę swoją spełniali z należytą 
powagą; wszakże wielu żołnierzy, nie będących w 
służbie, a obecnych na nroczystości, ani uklęknię- 
ciem, ani zdjęciem czapek nie okazywało należyte- 
go uszanowania dla nabożeństwa. Takie zachowanie 
się żołnierzy łatwo spowodować może przykre zaj- 
ścia, a to jest pewnem, że gorszy Indność prawdzi- 
wie nabożną. 

Tablicą marmurową ku uczozeniu pamięci Mar 
cina Oracewicze. , mieszczanina i pasamonika kra 
kowskiego, obrońcy Krakowa w r. 1768, odsłoniła 
Towarzystwo miłośników historyi i zabytków Kra- 
kowa. Znajdnje się ona wmurowana na wschodniej 
ścianie Rondla Floryańskiego, przyozdobione obe- 
cnie zielopemA "Hstofami. Równocześnie wyszła mo 
nogratia o Oracewiczu, na podstawie archiwainych 
źródeł opracowana przez p. Adama Chmiela, asy: 
stenta archiwum miejskiego, a podskarbiego Towa- 
rzystwa. Broszura ta, przystępnie napisana, stano 
wiąca pierwszy tomik „Biblioteki krakowskiej“, 
ozdobiona jest piękną fototypią wizerunku M. Ora- 
cewicza, odtworzonego przez p. Piotra Stachiewicza 
według fotografii z dawnego olejnego portretu. 
Broszurkę nabywać można w księgarniach po cenie 
10 ct., członkowie zań Towarzystwa otrzymają ją 
bezpłatnie. 

Ustny egzamin dojrzałości w gimnazyum św. 
Anny w Krakowie odbył się pod przewodnictwem 
dra Franciszka Szwarcenberg-Czernego, profesora 
uniwer. Jagiellońskiego, w dniach 2—15 czerwca. 
Egzamin złożyli w oddziale I: Angelo Michał, 
Bachorz Władysław, Bandrowski Bronisław (z odzn.), 
Bujański Sebastyan, Cybulski Benjamin, Giebułtow 
ski Kazimierz (z odzn.), Godlewski Tadeusz (z odzn.), 
Hajdukiewicz Maryan, Jaworek Piotr (z odzn.), Ka- 
wecki Ludwik, Klein Wiktor, IKłodziński Adam, 
Kreutz Aleksander, Kwaśnicki Józef, Lamensdorf 
ignacy, Lubomęski Zdzisław (z odzn.), Magiera Jan 
(z odzn.)) Msssalski Konstanty, Niwicki Zygmunt, 
Nowak Włodzimierz, Pachoński Adam, Profic Jan, 
Rospond Stanisław (z odzn.), Setkowicz Paweł, Sie- 
kierski Seweryn, Spitzer Stanisław (z odzn.), Swol 
kien Bolesław, Trzciński Julian, Trzeciak Bole- 
sław (z odzn.), Warzeszkiewicz Mieczysław, Wójcik 
Stanisław, Zajączkowski Tadeusz, Wydro Jan (eks: 
ternista). Razem 33 uczniów. PO feryach może po- 
prawić z jednego przedmiotu 1 uczeń publiczny. 

W oddziale II złożyli egzamin: Bene- 
dyktowicz Tadeusz (z odzn.), Chmielewski Józef, 
Dattner Henryk, Dittersdorf Maksymilian, Domań- 
ski Aleksander (e odzn.), Hilfstein Chaim, Hofman 
Witułd, Hubischta Alfred (z odzn.), Jantzen Stefan, 
Kaiser Aleksander (z odzn.), Klich Edward, Kluger 
Władysław, Korytowski Konrad, Krzyżanowski Jó- 
zef, Łapiński Stanisław, Malinowski Feliks, Manie- 
cki Piotr, Münnich Isydor, Ostrowski Kazimierz, 
Papiesz Józef, Pompa Edward, Rybiński Adam 
(z odzn.), Steczko Józef, Stramski Michał, Stryszow- 
ski Jan, Szukiewicz Władysław, Tusch Gustaw, Wy- 
szatycki Stanisław, hr. Wodzieki Aleksander (pry- 
watysta), Kantorek Feliks (z odzn. eksternista). Ra- 
zem 30. Po feryach może poprawić z jednego przed 
miotu dwóch uczniów publicznych. Żaden abituryent 
nie został reprobowany. 

Z „Domu Matejki“ odbieramy następujące pi- 
smo: Dzięki ofiarności artystów polskich ma wkrót- 
ce przyjść do skutku tombola artystyczna na do- 
chód „Domu Matejki“. Niemal wszyscy malarze i 
rzeźbiarze nasi, a nawet i obcy zamanifestowali 
swą cześć dla największego malarza polskiego w teu 
sposób, że nadesłali swe dzieła, z których rozloso: 
wania czysty dochód przeznaczony będzie na utwo: 
rzenie „Muzeum Matójkowskiego*, Mnzeum to nie- 
bawem ma być już w najbliższych miesiącach dla 
publiczności otwarte. To też i wdzięczność wielka 
należy się tym, którzy zrozumieli doniosłość naszej 
instytucyi i do jej utworzenia rękę przyłożyli. 

Dotąd następnjący artyści i artystki polskie na: 
desłali swe cenne na ten cel prace: pp. Alhimo- 
wiez K., Austen A., Augustynowicz (4), Batowski 
St., Bełtowski Józef, Bergmann St. (2), Bierkowskz 


Kraków, 19 czerwca 1897. 


Karolina, Biernacka Aniela, Boadiech Józef, Brandt 
Józef, Bryniaraki St. (2), Buchbinder Szymon, Czyn 
ciel Celestyn, Daczyński St., Dąbrowska Walerya 
(2), prof. Dembowski Leon, Drużbacka Anua, Duk 
szyńska Emilia, Dulębianka, Dziewanowska Jadwi- 
ga, Eljasz Walery, Fałat Julian, Gażycz Marya, 
Gerson Wojciech, Godebski Cypryan (akwarelę P. 
Delaroche'a), Grabiński FI, Gramatyka Antoni, Ja 
roczyński M,, Jurjewicz, Kazanowska M. (2), Ko 
nopka T., Kowalski Leon, Krzeszowa, Lindemann 
Emil, Łępicka Łukomska Br., Małeszewski, Ma 
deyski Antoni, Małachowski S., Mehoffer Józef, 
Mien Klementyna, Mirecki K. (2), Młodnicka Ma- 
ryla (2), Müller Karol (2), Nałęcz W. I., Olesiń 
ski, Pawliszak, Perdzyński Jan, Petrides Janos, 


W Krynicy według ogłoszonej drukiem pierw- 
szej listy kąpielowej do dnia 11 b. m. przebywało 
osób leczących się 241 i nie dla kuracyi przyby- 
łych 150, — razem 391. Lista w tej liczbie wy- 
kaznje znaczną przewagę kobiet, korzystających z 
kuracyi. 

Proces o oszustwo. We Lwowie toczy się pro- 
ces- przeciw Baudiszowi i Vogelfaengerow! o o0szu- 
stwo, popełnione na szkodę firmy braci Groedel w 
Skolem, Bandisz podniósł bowiem kaucyę wysoko- 
ści 6.000 złr., złożoną przez firme Groedlów w 
wiedeńskiej kasie pocztowej na budowę torów ko- 
lejki dojazdowej, które dyrekcya kolei państwo- 
wych dla nich urządzić miała. Uczynił to za po- 
mocą podstawionego człowieka, a akcyę tę ułatwił 


Podlewska, Poświkowa, br. Reisky Sylvia, Reyzner| mu urzędnik kolei państwowych, Aron Vugelfaen- 


Miecz., Saski S., Schouppe Alfred (2), Siemińska 
Laura (2), Stachiewicz Piotr, Stanisławski Jan, 
Stencel (2), Szezepański St., Szyndler Pant., Tet- 
maier Włodz., Trojanowski W., Wakl Saul, Wau- 
ke A., Wędrychowski Lucyan, Włodarski T., Wo-j 
dzinowski Wincenty, Wodziński Józef, Wroński St., 
Wyczołkowski Leon, Wuczyczewicz W. i Zemba- 
czyński Antoni. 

Prócz tego niektórzy z czeskich, węgierskich i 
rosyjskich malarzy, dowiedziawszy się z pism pu 
blicznych o naszych zamiarach, oświadczyli goto- 
wość przysporzenia dochodu na Dom Matejki przez 
nadesłanie swych utworów. 

Wydziuł Towarzystwa imienia Jana Matejki skła- 
da wszystkim wyżej wymienionym artystom niniej-' 
szem pismem wyrazy podziękowania za poparcie 
jego usiłowań i podaje do publiczuej wiadomości, 
że ostateczny termin nadsyłania dzieł 
sztuki upływa z dniem 1 sierpnia b. r., 
a zarazem odzywa się jeszcze raz z gorącą prośbą 
do wszystkich malarzy i rzeźbiarzy polskich , któ- 
rzy dotąd swych ntworów na tombolę „Domu Ma- 
tejki* nie nadesłali, aby zechcieli najpóźniej do 1 
sierpnia b. r. dary swe nadesłać, 

Wszelkie dzieła sztuki uprasza się przesyłać pod 
adresem: „Sekretarza Towarzystwa sztuk pięknych 
p. Seweryna Boehma w Krakowie“ z zaznaczeniem 
celu: „na tombolę Domu Matejki“. 

Wszystkie pisma polskie upraszamy o powtórze- 
Sie niniejszej odezwy. 

Ważne dla kobiet. Krajowa dyrekcya poczt o- 
głasza: Ze względu na interes służby widzi się 
galieyjska dyrekcya poczt i telegrafów zniewoloną 
zamknąć dalsze przypuszczanie kobiet do praktyki 
ekspedytorskiej przy urzędach nieeraryalnych. Nato 
miast urządzi się od czasu do czasu w miarę po- 
trzeby dla kandydatek na ekapedytorki po poprze- 
dniem ogłoszeniu w okólnikach knrs teoretyczny 
we Lwowie, po którego akończeniu będą one od- 
bywać praktyczną naukę w przeznaczonych dla te 
go celu poszczególnych urzędach. 

Zarządzenie powyższe nie odnosi się wcale do 
kandydatów mężczyzn, którzy, o ile posiadają wa- 
runki, będą w miarę potrzeby i nadal przypnszczaui 
do praktyki przy nrzędach nieeraryalnych. 

Podania mężczyzn można przedkładać każdej 
chwili do stosownej decyzyi. 

W kasie chorych robotników gazowni miej- 
skiej w Krakowie popełnione zostało nadużycie 
słnżbowe, równające się sprzeniewierzeniu. Zatru- 
dniony w tejże kasie nrzędnik stały gazowni miej- 
skiej, p. Otton Bischoff, pod pozorem pretensyi o 
wynagrodzenie, którego nie otrzymyważ przez 06 
miesięcy sa osynnošci w kasie chorych spełniane, | 
samowolnie przywłaszezył sobie z funduszów tejże 
kasy robotników gazowni kwotę 950 złr., t. j. po 
10 złr, za każdy miesiąc. O ile słuszną być może 
ta pretensya Bischofia, sprawdzi zarząd kasy. Bar- 
dzo charakterystyczną i ciekawe światło na sprawę 
rzucającą jest okoliczność, iż obowiązkowe walne 
zgromadzenia członków kasy chorych przy miej- 
skim zakładzie gazowym od lat kilku wcale się 
nie odbywały i że namiestnictwo dopiero zażą- 
dać musiało przedłożenia zamknięć rachunkowych 
tej kasy. A gdzie były miejskie władze nadzoru- 
jące ? 

Zmarli. Zygmunt Fuchs, emerytowany urzę- 
dnik kolei państwowych, zmarł we Lwowie. 

Aleksander Trzywdar Tretiak, rodem z Wo- 
łynia, przeżywszy lat 70, zmarł dnia 17 b. m. we 
Lwowie w zakładzie dla nieuleczalnych im. Biliń 
skich, Uniwersytet skończył w Kijowie i przez 
blisko pół wieku był nauczycielem prywatnym w 
domach obywatelskich i za sprawę narodową w r. 
1863 przesiedział dwa lata w więzieniu kijowskiem. 
Z amatorstwa poświęcał czas pracom literackim, z 
których jedna powieść drukowaną była w Warsza- 
wie przed kilku laty, a kilka utworów wierszem 
pozostawił w manuskrypcie. 

O. Bernard Kluzek, były gwardyan zgroma- 
dzenia 00. Kapucynów w Krakowie, kapłan gorli- 
wy i dobry kazuodzieja, zmarł w 39 roku życia, 
a 15 kapłaństwa. 

Zakład zegarmistrzowski p. Władysława Lima- 
nowskiego , dotąd znajdnjący się przy linii A-B w 
Rynku głównym w Krakowie, przeniesiony został 
do domu na rogu Rynku i ulicy Brackiej |. 2. 
Rzetelnie prowadzony zakład ten od 17 lat zna 
nym jest publiczności z dobroci wyrobów i obfite 
go zaopatrzenia w różnorodne towary. 

Loterya fantowa w Rabce na korzyść kolonii 
leczniczej dla dzieci skrofulicznych, wysyłanych z 
Krakowa przez Towarzystwo opieki szpitalnej, od 
będzie się w r. b., podobnie jak w latach poprze- 
dnich, w drugiej połowie lipca. Główna akcya lo- 
teryi, przygotowania , zbieranie fantów, rozpoczyna 
się w Krakowie, po części, że tutaj siedziba ko- 
mitetu, a głównie dlatego, że publiczność nasza zna 
tych biedaków, zna te schorowane krakowskie 
dzieci, które z dobroczynnych skutków kąpieli rab- 
czańskich korzystać mają, loterya zaś stanowi głó- 
wne źródło dochodu dla kołonii i od pomyślnego 
jej wyniku zależy, ile dzieci wysłać będzie można. 
W rokn ubiegłym skutkiem Świetnych dochodów z 
loteryi przyjęto o 40 biednych dzieci więcej, ani- 
żeli w poprzednich latach. 

Komitet loteryi, zajmujący się jej urządzaniem, 
zawiadamiając © tem osoby kolonii leczniczej ży- 
czliwe, nprasza 0 nadsyłanie fantów pod adresem 
opiekunek kolonii: ks. Zuzanuy Czartoryskiej (Wola 
Justowska pod Krakowem), br. Antoniowej Wodzi- 
ckiej (Kraków, Wiślna 7), p. Janowej Federowi- 
czowej (ul. Szczepańska 3). . 

Fanty przesyłać można również wprost do szpi- 
tala św. Ludwika do kancelaryi prof. dra Jaku- 
bowskiego. PP: 

W Wieliczce w sali teatralnej w niedzielę d. ŻU 
b. m. odegrany będzie przez amatorów „Klub ka- 
walerów* Bałuckiego. Dochód przeznaczony w po- 
łowie na rzecz Towarzystwa św. Wincentego, w 
drugiej na sztaudar dla miejscowego „Sokoła, 


ger, którego naturalnie Bandisz odpowiednio wy- 
nagrodził. Rozprawa, do której zawezwano wielu 
świadków, potrwa dni kilka. 

Dyrekcya kolei ogłasza, że z dniem 1 maja 
b. r. została otwartą dla ruchu osobowego tudzież 
dla ograniczonego rnchu pakunkowego i towarowe- 
go bnkowińska kolej lokalna Wama Rus——Moldawi 
ca ze stacyą Rus—Moldawica i przystankami Deja, 
Dragosza, Freudenthal, Frumosa i Watra-Molda- 
wica. 

Zamknięcie jaskini rozpusty, We Lwowie z za- 
rządzenia władz onegdaj cdbyło się urzędowe sa- 
mknięcie smutnej sławy „Etablissement Dinst*, 
które było źródłem nieszczęść tylu lekkomyślnych 
jednostek W jaskini tej grasowała przez. trzy lata 
słynna Ela i zrobiwszy na ludzkiej głapesie sm. 
czny majątek, opuściła Galicyę. 

Podejrzanego o szpiegostwo niejakiego Fedo- 
rowicza, który przyjechał prawdopodobnie z Kró- 
lestwa Polskiego, a nie mógł wylegitymować się 
dostatecznie, co do swojej osoby, aresztowano one- 
gdaj w Przemyślu. 

Z Kolbuszowy donoszą: Bezpośrednio po przy- 
byciu do naszego miasta udał się biskup Łobos do 
kościoła. W chwili, gdy arcypasterz udzielał bło- 
gosławieństwa, nderzył piorun w kościół i poraziť 
jedenastu włościan. Jeden włościanin z Kupna na 
miejscu padł trupem, kilku jest ciężko ramych. 
Biskup Łobos nie poniósł żadnego szwanku. 

Stanisławów, 17 czerwca. (Kor. N. Reformy). 
Dnia 26 b. m. urządza tutejsze Towarzystwo mu- 
zyczne im. Moniuszki obchód uroczysty na cześć 
mistrza, którego nazwisko w godle swem pomieści- 
ło. Rano odbędzie się msza żażobna, wieczorem zań 
w teatrze obchód, połączony z odczytem i produk- 
cyami wokalnemi. 

Ruskie Towarzystwo śpiewackie „Bojan“ urzą: 
dziło wczoraj na cześć Tarasa Szewczenki obchód 
uroczysty w teatrze. Słowo wstępne wygłosił pro- 
fesor gimnazyalny p. Maślak. 

W teatrze im. Fredry występowała dwukrotnie 
tutaj, a dwukrotnie w Kołomyi, pani Felicya Sta- 
chowicz, utalentowana artystka sceny lwowskiej. 
Publiezność przyjmowała ją bardzo sympatycznie, 
nie zapełniła jednak szczelnie teatru. 

Na kilka występów gościnnych zjeżdżają tu w 
tych dniach pp. Roman i Milewski, artyści teatru 
krakowskiego. 

Pożar Mordów. W nocy dnia 13 b. m. w osa- 
dzie Mordy w powiecie siedleckim zgorzało 150 do 
mów mieszkalnych i budynków gospodarskich. 

Sukces Sewera w Warszawie. Kur. Warsz. 
donosi: „Marain Luba“ Sdewam wmtęnaym bojem 
zdobył uznanie pnbliczności warszawskiej, która 
przez.. ręce wilzyw nie szezędziła oklasków %pvd 
adresem autora. Sukces zupełuy Święcił też p. Ra- 
packi w tytułowej roli premiery. 

Grożący strejk Żniwiarzy. Z Budapesztn dono- 
szą: Pannje tu obawa, że w czasie żniw urządzo- 
ny będzie ogólny strejk Żniwiarzy. Robotniey już 
obecnie dyktują wysokie ceny. Rząd nie ma aamia- 
ru zmuszać robotników do roboty za niską zapłatę, 
natomiast sporządził statystyczne obliezenie, że do 
żniw potrzeba 181.088 robotników, a jeat ieh tyl- 
ko 167.031. Rząd węgierski doradza właścicielom 
zakoniraktować robotników polnych w Galicyi. 

Pozbawienie stopnia oficerskiego. Znanemu 
przywódcy socyalistów w Bernie, drowi L. Cze- 
chowi, odebrało ministerstwo wojny stopień ofi- 
cerski podporucznika w rezerwie 95 pułku piecho- 
ty i przeniosło go, jako rezerwowego szereg ow- 
ca (l) do 8 pułku piechoty. Stało się to na pod- 
stawie orzeczenia rady honorowej IV dywizyi pie- 
choty, a powód do niego dały gwałtowne napaści, 
jakich się dr. Czech dopuszczał przeciw armii, u- 
rządzeniom państwowym, ministrom it. d., przema- 
wiając na zwoływanych przez siebie 7gromadze- 
niach rebotniczych. 


Mianowania. Starosta Mieczysław Żachar mia- 
nowany został radcą przy rządzie krajowym na 
Bukowinie, a sekretarz rządu krajowego tamże, An- 


toni Sworakowski, starostą. 
Odznaczenie. Sekretarz rady przy sądzie obwo- 


dowym w Przemyślu, dr. Eugeniusz Zwisłocki, otrzy- 
ma? tytuł i charakter radey sądu krajowego. 

Składki. Na pomnik Tadeusza Kościuszki w Kra- 
kowie nadesłało Towarzystwo gimnastyczne „So- 
kół! w Starym Sączu, zebrane na wieczorku wo- 
kalno-muzykalnym dnia 13 b. m., 10 złr. 21 ct. 

Na szkołę peleką w Biały złożyła Zosia K. 
5 złr. ; 

Składka centowa na Wawel. W dniu 29 eser- 
wca b. r. między godziną 3 a 5 po południn od- 
będzie się u p. Adamskiej, rejentowej w Podgórzu, 
rozbicie puszek. 


Na rzecz krak. Tow. „Oświaty ludowej“ 
wpłynęły w maju b. r. następujące wkładki: 

Po 3 złr.: Ks. M. Zusink prob. z Baranowa, Sąd 
powiatowy w Wiśniczu, ks. J. Biega prob. ze Sto- 
janiec, ks. L. Fleischer prob. z Komorowic, Ed 
Ginwiłd Piotrowski = Krakowa, ks. A Jarmulski 
prob. z Wilezysk , ks. J, Pagacz prob. a Poręby 
Wielkiej, J. Syroczyńska z Krakowa. 

Po 2 złr: Ks. J. Głowacz prob. z Brzozowy 
(5 złr. na książki), ks, St, Dylski prob. z Brzeska, 
ka. A. Slisz z Bukowska, Urząd gminny w Łękach, . 
ks. dr. J. Bukowski prepozyt Z Krakowa, ks. W, 
Centt i Wł. Gubarzewaki rades sąd. z Krakowa, 
ks. Grodecki prob. z Pysznicy, dr. M. Koy adw. 
z Krakowa, dr. Hoszard członek Wdziału kraj. ze 
Lwowa, ks, K. Harsche dziekan z Makowa, ks. Wł. 
Jaworski z Jaworzna, prof. dr. Fierich z Krakowa, 
T. Narzymski z Okocimia, ks. Mączka z Wesoły, 
ks. T. Bryniarski z Ponikwi, A, Gettlich dyr. z 
Krakowa, ks. J. Kozak prob. z Lachowie, ks. J 
Macak prob. z Krzyszkowie, ks, dr. St. Spis kano- 
nik z Krakowa, ks. A, Ochmański prob. z Zakli- 
czyna nad Dunajcem, ks. Fr. Krupa prob. ze Śle- 


Kraków, 19 czerwca 1897. NOWA REFORMA. 


ma polecenie władzy i nie wolno mu areszto” 
wanych uwolnić, ludzie z tłumu domagali się 
uwolnienia aresztowanych stanowczo i odzywa- 
ły się nawoływania, że ich nie puszczą i nie 
dadzą. sz 

Kiedy żandarmi zakładali aresztowanym łań- 
euszki, w tłumie zaczął róść niepokój, zaczęły 
odzywać się głosy, że będzie żle, wołano 
„gwałtuć i „hura!“ M 

Wachmistrz dwukrotnie jeszcze wzywał zgro- 
madzony tłum do rozejścia się, a kiedy wspo- 
mniał, że opór ludzi spowodować może użycie 
broni, odpowiedzieli na to, że strzałów się nie 
boją, „że będzie śmierć im lub żandarmom*. 

Akt oskarżenia podaje cyfrę zgromadzonych 
przed kancelaryą gminną wszystkiego na 200 
do 300 ludzi i powiada, przechodząc do opisu 
ataku żandarmów na lud, co następuje: 

„Z powodu ciągłego nawoływania „gwałtu* 
i „bura“ wzmagało się zniecierpliwienie u tych, 
którzy w zbiegowisku udział brali. Wachmistrz 
postanowił zatem wyprowadzić aresztowanych, 
nie chcąc wyczekiwać nieuniknionego prawie 
napadu ze strony włościan, których prze- 
wadze fizycznej nie mógłby może ze skutkiem 
się oprzeć. Na ponowne upomnienie i wezwanie 
jego, jak i żandarma Pańkowa, który w patro- 
lu szedł pierwszy, rozstąpili się ludzie przy 
ganku tak, że konwój aresztowanych mógł wy- 
stąpić z ganku, wtedy jednak zaraz ścisnął się 
tłum, na wołanie „hura!*, tak szezelnie, że ci, 
którzy byli w tłumie, weszli pomiędzy areszto- 
wanych a żandarmów i konwój już ami krok 
postąpić nie mógł. Była to dla żandarmów sy- 
tuacya bez wyjścia, był to rzeczywisty „gwałt, 
wykonany przeciwko nim samym, albowiem na- 
tarczywe nawoływanie, że aresztowanych 
nie dadzą, było wobec wszystkiego, co zaszło 
przedtem, poważną grożbą przeciw patrolo- 
wi żandarmeryj. 

„Wachmistrz Niederle, widząc, że teraz mu- 
siałby albo z narażeniem swej osoby i żandar- 
mów dalszych wypadków oczekiwać, lub też 
ustąpić przemocy rzeczywistej, czego mu instru- 
kcya służbowa bez użycia poprzedniego broni 
nie pozwala, dobył szabli i bił nią 
w.tłum. Lecz i to nie poskutkowało, a wtedy 
dopiero poczęli żandarmi rozpychać ludzi na 
nich się tłoczących bagnetami, osadzonemi 
na karabinach. Wtedy dopiero rozstąpili się lu- 
dzie, opowiada akt oskarżenia, a żandarmi uzy- 
skali swobodę działania i odprowadzili areszło- 
wanych. Tłum rozstąpił się dopiero po użyciu 
broni i wtedy oskarżeni, zranieni Borko, Fe 


mienia, ks. A. Siemieński prob. ze Szynwałdu, ks. 
H. Siarkowski z Mrowli, ks. J. Temple prałat 1 
prob. z Hałenowa, ks. dr. J. Krukowski prepozyt 
z Krakowa, ks. J. Borczyk prob. z Humnisk, Czy- 
telnia ludowa w Alfredówce (A. Strojek), kB. M. 
Kryza prob. z Gnojnika, dr. Henryk i Helena Szar- 
sey z Krakowa. (Dok. nast.) 


Dział ekonomiczny. 


że tegoroczne Żniwa 


Repertoar teatru krekowskiege. 


W sobotę 19 czerwca: „Norma*, opera w 3 
aktach Vin. Belliniego. 

W niedzelę 20 czerwca: „Halka*, opera w 
4 aktach St. Moniuszki (pierwszy raz po włosku). 

W poniedziałek 21 czerwca: „Fra Dia 
rolo*, opera w 3 aktach F. Z. Aubera. 

We wtorek 22 czerwca: „Otello*, 
4 aktach J. Verdiego. 


a 
Z Izby sądowej. 


Stanisławów, 15 czerwca. 


adł kompletnie, pszenica da mały plon, kuku- 


opera w 


roku zaszedł ten szczególny fakt, że mimo ogólnej 


rezultatów. ' 

O zagranicy tyle wiadomo, żę w Rumunii 
plony tak jakby przepadły, a Rosya także nie 
będzie się swemi zbytnio radowała. Lepiej sto- 
ją rzeczy w Niemczech, a Zwłąszcza we Wło- 
szech. ) 

Targi zbożowe są bardzo podniecone, a jeżeli 
ceny nie podskoczyły jeszcze znacznie w gór 
to powodem tego łatwy I © 


(Krwawe wybory w Czerniejowie). 
(Koresp. N. Reformy). 

Dawno zapowiadany proces karny przeciwko 
włościapom czerniejowskim, oskarżonym o gwałt 
publiczny, rozpoczął się dzisiaj przed ławą przy- 
sięgłych. d 

Sam fakt publiczności jest znanym dobrze z 
obszernych korespondeneyj, jakie zamieściliście 
w waszem piśmie, bezpośrednio po krwawym 
fakcie i wyborach, dokonanych w Czerniejowie 
z kuryi powszechnej 27 lutego b. r. — Ofiarą 
walki wyborczej padł wówczas włościanin Pe- 
tro Stasiuk, który, pchnięty Żandarmskim 
bagnetem, wyzionął ducha na miejscu, pięciu 
zaś innych ciężko raniono. f 

Oskarżonych włościan staje 25, między tymi 
jedna kobieta, wszyscy 0 gwałtowne stawienie 
oporu żandarmom, przez co mieli się dopuścić 
zbrodni z $$. 68 i 69 ust. kar., oraz występku 
zbiegowiska z $. 283 u. k., dalej przekroczenia 
z $. 508 ust. k., którego właśnie dopuścić się 
miała owa jedyna oskarżona, Zofia Borys8o0- 
w A. Aaa 

Nazwiska oskarżonych opiewają: 

1) Ołeksa Dembowicz, lat 31; 2) Fedio Sztun- 
der. lat 40; 3) Pańko Borko, lat 47; 4) Iwan 
Fedorko, lat 57; 5) Nykoła Semanyszyn, l. 60; 
6) Iwan Semkow, lat 40; 7) Petro Szak, lat 
47, 8) Mykieta Myśków, lat 45; 9) Onufry 
Semkow, lat 45; 10) Fedor Krawiec, lat 41; 


Indye podobno spodziewają Się nadzwyczajnych 
plonów. Dla Austryi, która dzisiaj ma dokoń- 


niemiłą niespodzianką. 


o małem polepszeniu się sytuącyj światowej. 


zz 
Spostrzeżenia meteorologiezno 
obserwatoryum krak.). 

Kraków, 18 kwietnia. 
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11) Dmytro Koroluk, lat 37; 12) Mykieta Smi: |dorko, Semanyszyn, Semków i Szak, odbiegli. (0 —= visza, 10 burza) 4 NW I 
tiuch, lat 53; 13) Prokop Borko, lat 33; 14)| Zraniony też został bagnetem, obecny w tłumie Wilgotność wsględza 934 919 | 17% 
Ignacy Nowicki, lat 50; 15) Fedor Danyluk, | Petro Stasiuk, który postąpiwszy na bok padł | ___ (w odsetkach) 
lat 46; 16) Dmytro Charyton, lat 36; 17) Pe-|bez życia. Zranieni Semanyszyn i Fedorko do- Stam nieba — ih [4 KE 
tro Mykietyn, lat 52; 18) Dmytro Krulow, | znali uszkodzeń ciężkich*. 0 pog., 10 sup. pochm. 


lat 48; 19) Hnat Ostapiuk, lat 37; 20) Zofia 
Boryssowa, lat 52; 21) Wasyl Czubatyński, lat 
25; 22) Jakim Kimik, iat 31; 23) Tomasz 
Skrypa, lat 27; 24) Michał Łuczyński, lat 52; 
25) Petro Roszak, lat 57. — 

Świadkami będą żandarmi, wójt, polowy, po- 
licyant gminny, a8€80r, strażnik kolejowy i t. p. 
Prokuratorya państwa przedstawia winę oskar- 
żenych w sposób następujący: 

Dnia 26 lutego r. b. przeprowadzał w Czer- 
niejowie delegowany komisarz starostwa prawy- 
bory do Rady państwa. W czasie czynności tej 
przyszło po południu do zaburzeń w lokalu wy- 
borczym. Niektórzy włościanie rzucili się Da 
wyborców żydów i znieważali ich czynnie, a z 
powodu tego zasystował komisarz starostwa dal- 
sze wybory i odstąpił od urzędowania. Na do 
niesienie tego komisarza poleciło starostwo sta- 
nisławowskie posterunkowi Żandarmeryi, ażeby 
ekseedentów wskazanych aresztowano w Czer- 
niejowie i odstawiono ich, celem ukarania, do 

du. 

PaA wezwanie to udał się komendant poste- 
runku, wachmistrz Franciszek Niederle, z trze- 
ma żandurmami, zaraz 27 lutego rano do Czer- 
niejowa, aresztował tam wskazanych mu dzie- 
więciu ekscedentów, a kiedy już wszystkich do 
urzędu gminnego sprowadzono, miał ich pod 
eskortą odprowadzić do sądu w Staniławowie. 

Włościanie w Czerniejowie przewidywali, że 
2 powodu zaburzeń przy wyborach zarządzone 
będą aresztowania i, kiedy dnia poprzedniego 
wieczorem obwinieni: Wasyl Czubatyński, Ja- 
kim Kimak, Tomasz Skrypa i inni, zgroma 
dzeni w mieszkaniu strażnika kolejowego Cza 


Obwinieni przyznają, że byli w tłumie, a mimo 
wezwania wachmistrza nie rozeszli się, przeczą 
jednak, iżby zgromadzili się w zamiarze wyko” 
nania gwałtu, przeważna zaś ich część podaje, 
że poszli przed kancelaryę gminną tylko Z cie: 
kawości, lub przechodząc tamtędy zatrzymali 
się na drodze, widząc zbiegowisko. 

Z zeznań wachmistrza żandarmeryi, zastępcy 
jego, polowego Sysaka, policyanta Skrobacza i 
polowego Czajki, którzy byli w kancelaryi 
gminnej, jak niemniej z zeznań Koperskiego 
(początkowo pod zarzutami zbrodni aresztowa- 
nego) okazuje się, że właśnie ci obwinieni, 
którzy o bezpośredni udział w zbrodni są 0- 
skarżeni, pod sam gmach się wysuwali i naj- 
bardziej wykrzykiwali. Narady u Czepelskiego, 
bicie na alarm w dzwony i wywoływanie lu- 
dzi z chat przez Petra Roszaka wskazuje na 
to, że obeeność gromadna ludzi przed kancelaryą 
gminną nie była weale przypadkowa, ale u- 
myślna, ażeby żandarmów zatrwożyć i niedo: 
puścić do odprowadzenia aresztowanych. Tak 
twierdzi akt oskarżenia. 

Nie brakło także i propagandy antisemickiej 
w Qzerniejowie. Oskarżoną jest właśnie 0 nią 
Zofia Boryssowa, która, według zeznań Leiba 
Marguliesa i Abrahama Mtüllera, miała wołać 
do nich, że „dzisiaj wszystkich żydów wyrżną* 
i że idzie to Innym oznajmić. 

Oskarżonych Sztundera i Dembowicza nazy- 
wa akt oskarżenia podżegaczami buntu, albo- 
wiem oni właśnie dzwonili na gwałt, poczem 
brali udział w ZSromadzeniu i w „zbrodai”. 
Dembowiez*twierdzi wprawdzie, że on dzwonił 
na nabożeństwo, które tego dnia odbyć się miało, 
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Ostatnie Wiadomości 


Nar. Listy przytaczają Z oświadczeń pewne- 
go wybitnego męża Stanu O gytuacyi następują- 
ce szczegóły: 

„Czesi powinni się strzedz oportunizmu, co- 
raz bardziej w Czechach wzrastającego. Rząd 
ani myśli skierować ustroju pań: 
stwowego na tory federalistycznei 
stokroć prędzej zdecydowałby się na absolu- 
tyzm, niż na federalizm Państwa. 

Hr. Badeni ani o krok poza ramy konstytu- 
cyi nie wykroczy. Stanowisko Niemców jest w 
obecnej chwili daleko wygodniejsze, niż stano- 
wisko Czechów, Przynajmniej 90 procent urzę- 
dników ministeryglnych Sprzyja tajnie lub o- 
twarcie opozycyj, Wpływ wysokich sfer woj- 
skowych 1 biurokrątycznych, widzących w fede- 
ralistycznym ustroju państwa grób dla swego 
znaczenia, jest tak znaczny, że hr. Badeni zde- 
eydował się przystąpić z propozyCyAmi ugody 
pismiecko -onpa na następujących podsta- 
wach: 


językowego, a zgodzić się na projekt Russa 
tej sprawy się tyczący. 4 
n2) Powinni zgodzić się na kurye narodowe. 
W zamian za to powinni się zgodzić Njemey 
na upaństwowienie czeskiego gimnazypm w O 
pawie, na otwarcie czeskiego UDIWepzytetu i 
czeskiej techniki na Morawach ! na 
wanie czeskiego ministra bez teši., 


zamiano- 


' iali i si 4 hmistrz żapdarmeryj i 6 BĘ 
elskiego, 0 tem rozprawiali, zgodzili się wszy-|ale wac „Meryj sprawdził, że na- Oprócz tego chce rząd zrze całego po” 
* na to, że kiedy żandarmi przybędą do wsi, R roszęlo to znacznie póżniej dnia „ed się asi gruntowego i pewnego ProCenty z eszł 


dzie uderzyć w dzwony na gwałt, a- 
kę Tadzie Omadzili. Stwierdzają to świad- 
kowie Czapelski i Wargoła, a widocznie dzia- 
łali obwinieni ci i na innych, albowiem kiedy 
żandarmi sprowadzili aresztowanych do kance- 
laryi gminnej, uderaono w dzwon na gwałt, 
jakby na pożar, zeznaje zaś świadek Koperski, 
że właśnie wtedy wbiegł do mieszkania jego 
Petro Roszak, wzywając go, ażeby biegł do 
wsi, bo żandarmi ludzi tam biorą. 

Wachmistrz Niederle pospieszył na dzwonicę 
odzie zastał obwinionego Fedia Sztundera, biją. 
cego w dzwony. Sztunder powiedział mu, że ką. 
zali mu dzwonić: Kimuk i Łuczyński. Waeh. 
mistrz spotkał ich właśnie wychodzących razem 
= probostwa, a gdy ich o eel dzwonienia zapy- 
tał, odpowiedzieli mu zuchwale, że tak im się 
cheia?o. A UD 

W śledztwie wszyscy tego się wypierają, 
Sztunder zaś zmienia zeznanie o tyle, Że nie 
podaje nazwisk tych, którzy mu dzwonić na 
alarm polecili. Prokuratorya zauważa, iż Kimuk 
brał udział w naradach poprzednich, a pd 
gzczyńhski, jako Btarazy prąt cerkiewny, móg 
zarządzenie to wydać i żę porozumienie między 
oboma tymi oskarżonymi istnieć musiało, €Z80 
właśnie spotkanie ich razem z probostwa WJ” 
chodzących ma dowodzić. 

Uzasadnione zatem Jest, zdaniem prokurato. 
Tyi, podej 'zenie, że właśnie, ci ohaj oskarżeni 
bunt spowodowali. k 

Wachmistrz Niederle, powTóciwszy przed dom, 
w którym mieści się kancelarya gminną, zastał 
jaż tam tłam zgromadzony, który z każdą 
chwilą wzrastał. Niederle wyszedł na ganek ; 
wzywał zgromadzonych w imieniu prawa, aże- 
by Się rozeszli Zgromadzeni, tak chłopi, jak i 
kobiety, tłoczyli się pod sam ganek i prosili, 
aby aresztowanych uwolnić, gdyż są niewinni, 
lub, aby im pozwolono iść z aresztowanymi ra- 
zem, a kiedy wachmistrz im przedstawił, że 


Proszę 
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podatków bezpośrednich DA TZECZ funduszów 
ziemskich. 

„Badeni jest przekonany, Że USOda taka się 
uda. Gdyby jednak się omylk, Zd eey dowa- 
ny jest ustąpić. W takim razie Powołano- 
by ministerstwo, w którem CZe8<A Bzjąchta feu- 
dalna grałaby pierwsze skrzypóć: Ale i gna nie 
pokusiłaby się o federalistycz0a Tekonstrukcyę 
państwa, leez oświadczyłabj: )3k Ongi za koa- 
licyl, że nie zna koalicyi czeskiej“, 

odpowiedzi na te słowa interwiewu piszą 
Naròdni Listy: „Jeżeli 8% 2T. Badeni spodzie- 
Wa, Że konferencye czesko'Diemieckię do takie- 
80 doprowadzą rezultatu, t0 Br. Badeni tylko 
marzy słodko. Nasząpolityk4 POZogtanie i na- 
dal dewiza: „Ufać tylko własnym siłom, a proch 
strzelniczy przechowywać w mieJStą guchem*. 


Tyle słów aktu oskarżenia, Niektóre ustępy 
przytoczyliśmy dosłownie, ze względu na nie- 
zwykle zajmującą ich stylizącyę, Rozprawie, któ- 
ra potrwa około czterech dni, przewodniczy 
radca p. Turteltaub, wotantami są: pp. 
Starosolski i sekretarz łucki. Oskarże- 
nie wnosi proknrator państwa:p. Hin ze. Bronią 


oskarżonych adwokaci dr. Oleśnicki, Du- 
dykiewiez i Czajkowaki. 


i 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Konkurs na powieść. Na dwóch ostatnich 
posiedzeniach członków sądu konkursowego z po- 
śród odczytanych powieści, nadesłanych na konknrs 
Kuryera Codziennego, odrzucono Jako nie kwali- 
fikujące się do nagrody następujące prace : „Zakry 
te karty“, nMęczemniey *, „Dwie brzozy „Bez 
Mapa, „Do gwiazd“, „Czerwona babcia 1 „Z ży. 

Wobec ogromu pracy nad odczytaniem pozosta- 
łych jeszcze dwudziestu kilku obszernych powieści 
ka E G a konkursu nie podobna oczekiwać 
wcześniej, niż w koń bns 

— Treść nr. 10 Przeglądu Literackiego”. 
List Lelewela do J, Bartoszewicza. Recenzye i 
sprawozdania: St. Kozłowskiego „Turniej“ przez 
Józefa Kotarbińskiego. Bol, Prusa „Faraon“ przez 
Al, wid. „Herold polski“ prof. F, "Piekosińskiego. 
P. Guiraud'a „Rzym“ przez DA T Samolewi- 
cza. W. Hahna „Pollux i Arystoteles“ prze? o 
Uwagi i notaty : a) Porównanie składek na pomnik 
Mickiewicza w Galicyi i w Królestwie; b) Pomnik 
Mickiewicza przed 109 laty; e) Komitetowi PO 
mnikowomu nie wypada pisać niepoprawnie po PO! 
aku. Bibliografia Czasopism za miesiąc maj. 
Świeższe nowości. Składka na tablicę Jelinka. 


MES O * 

Przed kilku dniami donosiliśmy o œ yn jku 
Wyborów w Starogardzie W prygach 
Zachodnich i jak wówczas Z góry przewi- 
dywaliśmy, założono ze strony Niemieckiej pro- 
E" Przeciwko wyborowi polskiego kandydata 
ści Ta Wolszlegiera, który przeszedł większo- 
ścią jednego tylko głosu. Dzienniki nie podają 
Jeszcze uzasadnienia tego protestu, a ciekawa 
rzecz, na co powołują się Niemcy, Edyż ze stro- 
ny polskiej nie uczyniono nie nielegalnego, gdy 
przeciwnie wiadomo, że niemieccy właściciele 
ziemscy i urzędnicy wywierali bardzo silny, a 
nieyprawniony nacisk wyborczy ; 

trasa hakatystyczna podniosła straszne gro- 
my zarzutów i wymówek rzeciw OWym 5 Niem- 
com wolnomyślnym , którzy wstrzymali się od 
Bi0Rowania za kandydatem wolno Onserwątystów 
nieqjęckich A rmdtem. Wobec tych zarzutów 
Ogiąszają oni obecnie następujące pismo: 

»Nie zobowiązaliśmy się przed nikim co do 
aj- | SPOiobu wykonania naszego prawa wyborczego. 

Aż do ostatniej chwili byliśmy gotowi głosować 
DA niemieckiego kandydata 


Żniwa. Tyle już niestety pewnem jest dotąd, 
adzą rezultat znacznie 
gorszy od zbiorów przeszłorocznych. W dniach 
bieżących można się tylko o to sprzeczać, czy 
plony będą średnie, czy też zupełnie złe i nie- 
dostateczne. Nieustanne kilku-tygodniowe de- 
szcze wyrządziły nietylko na Węgrzech, ale też 
i w Czecbach i na Morawach dużo szkody w zbo- 
żach dopiero co wschodzących. W dodatku wie- 
le gruntów zalała woda rzeczna. Rzepak prze- 


rudzy i tak ze względu na znaczny jej zapas 
z mtnionego roku niewiele zagiano, Żyto jare 
prawie do szezętu zniszczone i jedynie tylko 
owies może jeszcze Się poprawić. Przytem tego 


słoty niektóre odosobnione okolice na Morawach 
naprzykład, albo u nas na Podolu mają pesu- 
chę. Na ogół Galicya 1 południowe kraje au- 
stryackie nie wykazują Jeszcze niepomyślnych 


ty dowóz ziarna 
z za morza. W Ameryce nadzieje na tegoroczne 


zbiory także nie są świetne, zą to Australia i 


czyć reformy waluty, byłyby złe żniwa bardzo 


Wiadomości z najświeższych chwil donoszą 


„l) Czesi powinni się zrzec rozporządzenia 


„|tutaj wczoraj w 77 roku życia. 


była się w Le Salin de Giraud pod Arles. Pe- 


kowi francuskiemu; to dało hasło do bójki. — 


Włosi zmuszeni byli ratować się ucieczką do 
Basse Camargue. 


bójki dla przywrócenia porządku. 
która wybuchła na placu de la Concorde przy 


cznej konstrukcyi. Znalezione odłamki są z la- 
nego żelaza i zdają się być szczątkami małego 


kompromisowego, 
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ale tylko pod warunkiem, że co do stanowiska 
swego w Sprawie noweli o stowarzyszeniach da 
zadowalniające przyrzeczenie. Tego nie mogliśmy 
jednak uzyskać. 

„Żaden z nas nie chciał przyjąć na siebie 
odpowiedzialności, że głosem swoim przyczyni 
się do wyboru posła, któryby tak, jak rzeczy 
stoją, mógł ewentualnie spowodować przyjęcie 
projektu rządowego lub uchwałę, mogąca mieć 
ten sam skutek. 

„Według sumiennego przekonania, przepełnie- 
ni miłością ojczyzny, nie mogliśmy głosami swe- 
mi przyczynić się do uszczuplenia konstytucyą 
poręczonych praw obywatelskich i zniewoleni 
bylismy, i to tylko z tego powodu, tak postą- 
pić, jak postąpiliśmy. 

„Tczew, 12 czerwca 1897. 

Dr. Fricke, May, Raabe, Schulz z Tczewa 

i Maczewski z Hohenste'n*, 

Szowinistycznym pismom niemieckim nie wy- 
starcza to wyjaśnienie; nazywają oneową absty- 
nencyę zdradą niemieckości i utrzymują, że naj 
gorszy poseł niemiecki lepszym byłby od posła 
Polaka, zwłaszcza tak „niebezpiecznego agita- 
tora“, jakim jest ks. dr. Wolszlegier. 


obeenie, że 600 oficerów należało do 
stowarzyszenia „Ethnike Hetairia*, chociaż było 
tajnem, a do takich stowarzyszeń wojskowym 
nie wolno należeć. 

Ateny, 18 czerwca. Podczas przyjazdu gene- 
rała Smoleńskiego, który przybył tu z powodu 
niebezpiecznej choroby swej żony, pewne indy- 
widuum z tłamu chciało mieć do niego prze- 
mowę, generał jednak prosił, aby tego zanie- 
chano, i, szybko oddaliwszy się w powozie, za- 
pobiegł dalszym demonstracyom. 

Waszyngton, 18 czerwca. Traktat między Sta- 
nami Zjednoczonemi a rzeczpospolitą Hawajską, 
oraz odnoszące się do niego orędzie prezydenta 
Mac Kinleya przedłożone zostały senatowi. 
Wyspy Hawajskie zostaną bezwarunkowo 
włączone do Stanów Zjednoczonych, 
lecz zostawioną im będzie wolność urządzenia 
wewnętrznej administracyi wedle własnego uzna- 
nia. Orędzie prezydenta trzymane jest w tonie 
ostrym i wychodzi z punktu utrzymania zasady 
Monrotgo, tj. aie pozwolenia innym państwom 
na mięszanie się w sprawy, tyczące Ameryki, 
a w tym wypadku w sprawy kraju, który sta- 
nowić będzie część integralną Unii. Tym razem 
orędzie ma na myśli Japonię. 

Waszyngton, 18 czerwca. Tutejszy poseł ja- 
poński założył protest przeciw aneksyi 
wysp Hawajskich przez Stany Zjednoczone, po- 
nieważ mogłaby ona doprowadzić do pogwałce- 
nia traktatu , istniejącego między Japonią a te- 
mi wyspami. 

Waszyngton, 18 czerwca. Senat zakońceył ob- 
rady nad taryfą cłową co do produktów rol- 
nych. 

Waszyngton, 18 czerwca. Byłego generalnego 
konsula Stanów Zjednoczonych w Wiedniu, 
Goldschmidta, zamianowano wtym samym 
charakterze do Berlina. 

Bloemfontain, 18 czerwca. Volksrad rzeczypo- 
spolitej Oranje zgodził się w zasadzie na 
seiślejszy związek z Transvaalemi 
rozpoczął obrady nad odnośnym protokołem 


| A I] 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


a 


(Telegramy własue „N. Reformy"). 


Cieszyn, 18 czerwca. Z dobrego żródła do- 
wiaduję się, że w razie gdyby do 1 lipca b. r. 
gimnazyum polskiemu w Cieszynie nie nadano 
prawa publiczności, poseł ks. Świeży wy- 
stąpi z Koła polskiego. 

Berlin, 18 czerwca. Reichsamzeiger ogłasza mia- 
nowanie kontr-admirała Tirpitza sekretarzem 
stanu urzędu marynarki i uwolnienie admirała 
Hollmanna z tego stanowiska. 

Jest to początek zmian personalnych, jakich | 
spodziewają się tutaj na wyższych stanowiskach. | l 

Paryż, 18 czerwca. (pryw.) Potwierdza się, Praetoria, 18 czerwca. Volksraad rzeczy- 
wiadomość, że książę Neapolu odwie-| pospolitej Oranje ratyfikował drugi układ 
dzi Paryż w czasie swej podróży do Londy-|z Transwaalem, na mocy którego obydwa 
nu na jubileusz królowej Wiktoryi. Uwa-|państwa, chcąc zawrzeć unię federacyjną, 
żanem to jest za oznakę znacznego polepsze-| jeszcze przed zrealizowaniem odnośnych prelimi- 
nia się stosunków francusko -włoskich.|naryów, określają zasady przyjaźni i wzajemne- 

Sofia, 18 czerwca. Wbrew rozpuszczanym po-|80 popierania SiĘ. 4 
głoskom, zapewniają, że ostatniemi czasy niej Ratyfikacya ta obudziła Żywe zadowo- 
wkroczyły z Bułgaryi żadne bandy uzbrojopejlenie w © ałym Transwaalu. 
do Macedonii. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 18 czerwca. Cesarz w piśmie od- 
ręcznem, wystosowanem do arcyksięcia 
Rainera, z okazyi jego 25 letniego jubileu- 
szu, jako głównego komendanta obrony krajo 
wej, stwierdza jego znakomite zasługi,| Zjednoczony dług w papierach 
położone dla wyrobienia w niej dzielności bojo- Edo dług w srebrze . . 


wej i składa mu dzięki za pełną pożytku| Austryacka renta złota . 
działalność i znakomite dowództwo. 


Wiedeń, 18 czerwca. W obecności cesarza, 
arcyksiążąt, ministrów i wielu wysokich dostoj.|4 % węgierska renta koron. . . 
ników, odbyło się poświęcenie nowej cen- Diya banku austro- wegierskiego 
tralnej stacyi Towarzystwa han |bosdy kredytowe . . : 


Kursa telegr. na glałdzio wiedośskiej | borliáskloj, 


Wiedeń, dnia 18 czerwca 1897. 


4% austryncka renta marcowa) . 
4% węgierska renta złota . . . 


. 


wego. 


KLondzo. A oana i 
Wiedeń, 18 czerwca. Czwarty pułk piechoty, | Banknoty banku niem. za 100 m. 


. 
. 
. 
` 
. 
. 
| 


ułku. Wiedań, 18 ca. Rubl 126: r - 
p Wiedeń, AEJE S N iedeń, czerwca. Ruble 126:75. Cena naf. 


A i 17:-—. Spirytus gotowy 16:40. Żyto na wio- 
Ferdynand wyjechał dziś na uroczystości jubi- R 6:22. Paa kia TE T82 Owies a 
leuszowe do Londynu.  — wiosnę 5'62. 

Berlin, 18 czerwca. W jednej z kamienie, le | Wiedeń, 18 czerwca. 4% oblig. poż. křajow. 
żącej w bliskości mostu spandawskiego, w sa-|z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1883 
mym środku miasta, zapaliła się słoma przez|97-50; 4% galic. fund. propinacyjnego 91-70; 
nieostrożne obchodzenie się z lampą naftową, | 4% listy banku krajowego 97:50; 4'/,% listy 
skntkiem czego wybuchł grożny pożar. Mieszkań. | panku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
ców dolnych ubikacyj udało się Straży ogniowej|go 102:30; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
uratować, na trzeciem jednak piętrze cała ro-I3 misya 100—; 4% obligi kolejowe Banku 
dzina pewnego krawca zadusiła 81Q|kraj. 96:50; 4% list. kred. ziemsk. 56 let. 97:50; 
w dymie. Ojciec i dwoje dzieci zmarło, matkę| Akcye Karola Ludwika 217-20; Akcye kolei 
udało się do życia przywrócić. : lwowsko-czern. 287:25; losy z 1854 na 250 złr. 

Berlin, 15 czerwca. Cesarz przyjął wezoraj w| 155-25; lesy z 1860 na 500 złr. 14630; losy 
enie mistra SCT ceh era. z roku 1860 na 100 złr. 160-—; losy z r. 1864 

Wórishoffen, 18 czerwca. Ks. Kneipp zmarłlną 100 złr. 189*—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 87050; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 400*—; Landerbank na 200 
złr. 243:50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 961. 

Berlin, 18 czerwca. Godzina 2 minut 55 po 
poł. Austryackie kredyty 232'25 mrk. Austryac- 
ka złota renta 104:9U mrk. Austryacka srebrna 
renta —'— mrk. Węgierska złota renta 104:90 
mrk. Węgierska renta koronowa 100-90 mrk. 
Austryackie banknoty 14055 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
216:55 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 


skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego —— mrk. 


Deutschmeister, obchodził uroczyście 140 ro-|30 marek . . . . . « « « 11) 78 
cznicę bitwy pod Kolinem, gdzie się!|30-frankówki za aztakę . . . . 9| 52 
znakomicie odznaczył. W uroczystym obchodzie| Banknoty włoskie. . . . . . 45| 55 
uczestniczył także arcyks. Eugeniusz, właściciel| Dukaty nustryackie . . . A 5| 65 


Paryż, 18 czerwca. Według doniesienia Jour- 
nal z Marsylii, przyszło tam do krwawej bójki 
pomiędzy robotnikami francuskimi a włoskimi, 
przyczem dwóch Francuzów zostało zabitych. 

Paryż, 15 czerwca. Sygnalizowana bójka po- 
między robotnikami francuskimi a włoskimi Pd-l 


wien Włoch zadał trzy żgnięcia nożem robotni- 


Wysłano wojsko na miejsce 
Paryż, 18 czerwca. Jak się okazuje, bomba, 


o... [do 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


pomaiku Strassburga, była bardzo niebezpie- 


granatu. 


Rubryka „Nadesłano“ ule pochedz! od Rə- 
dakoyi, która też żadnej odpowiedzialuośei za 
ałą nio przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Dr. T. Tyszecki 


ordynuje od 15 czerwca 1053 1 2 
w Krynicy, willa „pod Trąbkąs 


Dr. Jan Regiec 


ordynuje przez lato 


w Rymanowie, willa pod Kościuszką 
obok apteki. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


Konstantynopol, 55 52, iaszybozucy z 
«sie 5900 ludzi, 


T: 


paczka. 


a CJ O?" ę ZIEWZZNU ZIEWZWZW WWW Zł ZZ; WUUNUAGZYŻU DO ŻV LL. 


NOWA REFORMA. 
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Kraków, 19 Czerwca 1897. 


Uczeń VII. klasy gimnaz. 


władający biegle językiem francuskim 
i niemieckim, poszuku je lekcyi na 
wsi — natychmiast. 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy“ pod lit. L. 8. 


Rządca dóbr 


z rolniczą szkołą, w sile wieku, długoletnią pra- 
ktyką z większych dóbr w kraju i zagranicą, z 
doskonałemi świadectwami i rekomendacyą, mo- 
gący złożyć większą kaucye, poszukuje odpowie- 
dniej posady. Bliższej wiadomości udziela Towa- 
rzystwo oficyalistów pod lit. Je H. we Lwo» 
wie, ulica Cicha Nr. 1. 108818 


Batyst. suknie jedwab. od złr. 8.65—42.75 
Fulary jedwabne druk. od 60 ct.— 3.35 
za metr. 


Damasty jedwabne od 65 ct.—1 141.65 | 
| 


Jedw. suknie batystowe 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


E hi 
„Exsiccator Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36. 


Rittera Zastępcy poszukiwani. 756 20 0 
6 Nie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. TĘ 


Zdolny inkasent, 
kwalifikujący się także do sprzedaży, znajdzie 
natychmiast pomieszczenie na prowincji. — Kau- 
cya 150 złr.— Znajomość języka polskiego i nie- 
mieckiego wymagana. — Zgłoszenia tylko listowne 
pod lit. S. D. 1067 przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy.* 1067 3 3 


000500000000000000 
\ BLA 
4 


Poszukuje się 


[iYNOWAN. KONCYpIENIA 


do samodzielnego prowadzenia kance- 
laryi adwokackiej na powiecie. Warunki 
korzystne. Bliższa wiadomość w biurze 
adw. Dra Miinza w Krakowie. 1087 13 


Zakopane. 


F. Giacomelle 


pierwsza wiedejska maczka odżywcza dla dziec 


| m O O AWR U | 
Do nabycia u 


5 a s a a 
E szy 
s M. Oberiändera, apt, w Dolinie, oraz w aptekach i drogue- 


ryach we Lwowie. — Cena małej puszki 45 centów, n dużej puszki 80 centów. 
RAF ad.: Alte k. k. Fela-Apotheke, Wiedeń, I., Stefansplatz 8° 
GŁ© NY Skt e Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. AT 169 50 52 


Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce, 


Żołnierz, męczennik i więzień 
polityczny z roku 1846, starzec 


Prośba. 


80-letni, utraciwszy swe mienie przez różne wy- 


NA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNYK Og 


e 
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1095 1 2 Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce pobiera od pożyczek 


201 26 0 


hipotecznych 6%/,, od zaliczek na zastaw papierów wartościowych Podszew ki 

697, od eskontu weksli 8°% — a wypłaca od wkładek oszczędności |lewantyna, satyna, cloth, croise, 

50, rocznie. 1092 1 s |kamlot, orlean, włosianka, kau- 
DYREKCYA: 


czuk, cloche, Eisengarn , muszlin 
Karol Czecz de Lindenwald, przewodniczący. i organtyn. 820 8 8 
Floryan Nowacki. Wilhelm Koch. 


Wstążki jodwabne. 
C a x = 
Dra FRYDERYKA LENGIELA i9820 Perkale i szyrtyngi. 
Balsam brzozowy f rerwszorzgnej fabryki Schrolla. 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- Koronki 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- Ą 
jedwabne, niciane i tiuiowe. 


komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
= Pożyczki hipoteczne 


wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
ma realności w Iirakowie, na ma- 


zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
jalki ziemskie w Galicyi , takze konwer- 
sye, bardzo korzystnie się przeprowadza. 


tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
Bliższa wiadomość u Izydora Hersch= 


Licytacya. 


Dnia 22 ezerwca 1897 r. 
o godzinie 8ej zrana i w dniach na- 
stępnych. aż do ukończenia sprze- 
daży. odbędzie się w Rabce, w 
sklepie byłego kupca Stanisława 
Rapacza, publiczna licytacya te= 
warów kolonialnych, bła- 
watnych , żelaznych , norymber- 
skich, 8954 kg. jęczmienia, 
74 ctr. metr. mąki kościa= 
nej i t. p., oraz urządzenia 
sklepowego. 

Dokładny spis przedmiotów i wa- 


wi W A Ae pady 


łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia- 
łego litr po 24 ct, czerwonego po 26 centów, 

Benedykt Eertl 
właściciel dóbr, zamek Głolitsch przy Gono- 
hitz w Styryi. 458 30 30 


Proszę 
niech Pani nie zapomni, 


wysyłając dzisiaj służąca na sprawunki, kazać 
jej przynieść 


Bergmann'a 
mydła liliowego. 


nieznaczne łmpieże ze skóry, która staje się przezs 
to lśniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstała 


runki licy SA przegiądnąć mo- > z ospy i nadaje twarzy e barwę, a cerze o”, WNE thala, ulica Kolejowa, L. 2. 771 10 10 
żna u odpisanego zawiadowe : w e - ność i ńwieżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

SP 5 y Jest to najlepsze. mydło , by mieć delikataij ne, blizny, czerwonośe nosa, Piłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. "Cena słoika z o- 
masy. 1089 |fjak aksamit miękką i olśniewająco białą pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 


płeć. Najlepszy Środek przeciw wszelkiego 
rodzaja nieczystościom skór- 
nym i piegom. 

Każ Pani atoli żądać wyraźnie 


Dr. W Kutrzeba, 
t. zawiadowca masy, adwokat 
w Jordanowie. 


i Sw: b mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct 

o nabycia w każdej większej aptece, mianowicie. wa Lwowie u Z. Ruekera, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiadt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 


J B ergm ann’a Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthal i w drogueryi A. Haas. 
Nowość! R 
przy ul. Dietla mydła liliowego 
Benedykta Ahlersa wyrobu 831 8 30 Bardzo wielka ilość 


osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


148 25 0 


Bergmann'a i Spółki 


Drezno I Tetschen m. L, 
E już bowiem nędzne naśladownictwa. 


stymy teatr małp i Cyrk 


Jedwabne Armóres, Monopols, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse , Moscovite, Marce 
bne materye na kołdry i chorągwie itp. itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. — 
Pr. bki i katalogi natychmiast. — Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne 


i 8.65 i 42.55 materya na całą suknię — Tussors i Shantungs Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k, dostawca nadworny), 


o godz. 4'/, po pol. i 8 wieczorem. 
Ceny miejsc: Miejsce numerowane 
60 ct., I. miejsce 50 ct, II. miejsce 
30 ct., galerya 20 ct. Wojskowi i dzieci 
niżej lat 10 płacą na wszystkich miej- 
scach połowę. 1097 


św. Jerzego 


ziółka piersiowe 


i należący „ło tego 
proszek piersiowy 


św. Jerzego ze St. Głeorg's Apo- 
theke w Wiedniu, V/2, Wimmer- 
gasse 33 Jedyne środki przeciw uporczy= 
wym katarem, kasziom, chryp- 
ce, zafiegmieniu, astmie itp., usu- 
wają fiegmę, USmierzają kaszel i usuwają 
olężki oddech, duszność w najkrótszym czasie 
Cena pakietu proszku piersiowego sw, Jerzego 
0 et, zaś do tego należących ziółek pier- 
siowych św. Jerzego 50 ct; pocztą o 20 ct. 
drożej za opakowanie i list eta Wy- 
syła się pocztą najmniej 2 pakiety. rasza 
się o przesłanie pieniędzy wprost przekazem 
pocztowym, Prawdziwe tylko w ap- 
tece pod sw. Jerzym, Wiedeń, 
V/2; Wimmergasse 33, gdzia należy 
adresować wszelkie zamówienia. 

Skład w Krakowie w aptece Hel- 
lera, ul. Grodzka- we Lwowie w aptece 
P. Mikolaschą. 273 11 1% 


Dachówke 


niezrównanej jakości, 13/4 na 17] m., 


Piece kaflowe 


poleca 772 20 20 


lzydor Herschthal, Kraków, 


Telefon 34. Ul. Kolejowa, 2 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


składający się ze 100 i w 
wspaniale wytresowa- Na składzie po 40 et. ma prawie każda A a 
M aaro neh apteka, droguerya i perfumerya. — = 
y A y Składy główne: w Krakowie : M. Proń Ry- A dłuż czasu, ekono- z 
artystów. nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Ro- Środek popularny od dłuższego czasu, e<ono- SĘ 
W sobotę 19 czerwca ||senberg, K. Wiszniewski, aptek. ; w drogue- miczny» łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się a 
2 wielkie ryach: J. Hanaka, F. Zopotha i Sp; han zastusować prawie we wszystkich chorobach de 
dlach: W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herli- - dn t TEST. tyzmy, przestarzałe 
przedstawienia |||czki, St. Rożnowskiego; w Bochni: J. Mich- Pag. GP 4 k ge u kobiet 
nik: w Nowym Sączu: R. Jakubowski, apt katary, dreszcze, zatkania, zanik pokar h 
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gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowakmiu żołądka. 


Pawłowski, apt., w Podgórzu: L. W. 8. Zar- 


ski, apt; w Rzeszowie: Karpiński, apt. Wyborney 


iemoniadę musującą 


GS, hi . 
Troha ya pa y Dwaj A dot to" 
uważać na IR 5, PIZA E PIGUŁKI CAUVIN są ao nabycia aj nerowskie 
zak ALL p / A gom wszystkich więkgzych aptekach świata, dają Marsne 
ochronny: < „AS cy. w PARYŻU : > 


Zwei Borgmiinner. 


Faubourg Saint-Denis, 147 aart 


lemoniadowe cukierki MoSnj406 


Na tysiącietniej wystawie 1896 roku 
2 dyplomami uznania odznaczone! 
Zgoła trucizny niezawierający, szybko i nieza- 
wodnie działający 
Środek do tępienia 


szwabów i karakonów 


Cena: wielkie pudełko 1 złr., 
małe pudełko 58 et. 


FKFulguryna 


jest jedynym płynem , który nie 
powodując plam, tępi pluskwy 
; wraz z ich zalężkami 
2 AT widocznie i zupełnie. 
(LI Falisurynę można 7a- 
ful M puszczać wszędzie bez szkody; 


4: 


pociechę i pomoce cierpiącej ludzkości, mającej 
solitera i dolegliwosci żołądkowe! 


Tasiemca wraz z głową 


usuwa się pod gwarancyą zupełnie bez bole- 

ści, w krotkim czasie (w ciągu 6 minut) za 

pomocą kapsułek granatowych. Jedynie 
prawdziwe ma 


aptekarz Józef Schneider, Resiczą 


(Reschitza, Hauptgasse [2, Siidungarn). 
Ręczy się za to, że ten znakomity środek 
nie sprawia bólu, a skutkuje szybko i nieza- 
wodnie. Nie szkodzi wcale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. Prawem chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu- 
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3 złr. 50 cnt., a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymaniu powyższej kwoty 
Oznakami, że się ma tasiemca (solitera) 
są: Bladość twarzy, mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, zaflegmienie, osad na języku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu, to znów 
d Znak ochronny. uczucie wilezego głodu, nudności lub nawet 
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czez 9, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do zardła, gromadzenie się śliny, nabrzmienie ciała. kwasy w żołądku , pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolku, zgaga, faliste pornszenia, kłujace, ssące bóle i kłócie w trzewiach, za 
Silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szezególnie u kobiet, czasto ni stąd ni zowąd powstający 
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie : 


Kapsutiki san talowe 


leczą w 8 dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
i bez przeszkody W Zawodzie. Pudełko kosztuje 4 złr. wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowa mają niezmierny skutek. Tak kapsułek gi anatowych jak i santalowych prawdzi- 
wych jedynie i wyłącznie dostać można u Józefa Schm zider”a , aptekarza w Resiczy 
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn). 153 35 62 


Papier z fabryki Braci Fijałkowski h w Bielsku. 


z tym znakiem ochronnym 
fabryka wschodnich wyrobów z cukru 
A. MARSNER 
Praga, Kral. Vinohrady 


„Pizemka*. 
Dostać można wszędzie. Tam , gdzie nie ma |złr. 2'80. 


jeszcze hurtownych składów, wysyłamy opłatnie 
100 zwojów za 7 złr. w. a. za zaliczką lub po 
otrzymaniu należytości. 799 9 10 


nawet tak na jaki poza najkoszto- 
wniejsze tapety. Fulguryra 
tylko prawdziwa w flaszkaci 
po IS ct. i w 1 litrowych flnszkach 
po L zkr. Do tego pędzel. 
Ces. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie działający 
środek (nie trucizna !) do tępienia 


AM | MYSZY: 


(Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

Cena: Puszka blaszana I złr., 

6 puszek 5 złr. — Zleceń pocztą niżej 1 złr. 
nie uskytecznia się! 


Jedynie prawdziwe mą 
B. Reiss 
fabryka wytworów chemicznych 


w Budapeszcie (Węgry) 
VEX.,K>ónisagilmueo 4l, 


$ Swoszowice 


862 4 12 


rodzaju źródłom zagranieznym. 


nowszych prawideł sztuki lekarskiej, 


r. 


KIOOOOIOOKICKWIGICICKOCKIICKI 
pod Krakowem 


zdrojowisko wód siarczanych, 


przez największe powagi lekarskie polecane , I „Kra bi 
stącya kolei państwowej, z naj wygodniejszą komunikieyą (pięć razy dziennie koleją 1 cztery 
razy omnibusa mi zakładowemi). 

Zakład posiada z komfortem RH mieszkania po cenach nader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych : 2 A 
Kąpiele siarczane, jakot.ż mułowe k najlepszym sŁutkiem bywają stosowane i zalecane 

w gośćcu stawowym I mięśniowym, w obrażeniach kości, w € RE tą R 
i Zdroje YT oszewickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 


jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 45 ct. do 14 złr. 65 ct. za metr— 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni itp.) 
Balowe materye jedwab. od 45 ct.—14.65 


Grenadyny jedwabne . » 80 . — 7.65 

Bengaliny jedwabne od złr. 1.20—6.30 
IG Sj 
ieS, jedwa- 


UCZEŃ 


Z ukończoną I-szą klasą gimnazyalna 
znajdzie umieszczenie w handlu firmy 
Józefa Popiel i Spólkx w No- 
wym Sączu. 895 19 0 

do rezwożenia 


22 a > 
W ozek wody sodowej, 
nowy lub używany, Kupi Pa- 
raskowicz, Zywiec. 1075 2 3 
zaraz do pry- 


Potrzebna jest 27. pn 


uzdolniona panna do szycia sukien, 
bielizny i wszelkiej reperący. Adres: 
Podwale L. 1, IV. piętro na lewo. 
Godz. między 1 i 8 po południu. 


DOO o 
Parcela budowlana 


przy ul. Aryańskicj, mająca 111 sążni 0] 
(14:60 m. frontu) — jest do sprzeda- 
nia. — Wiadomość: Rynek kleparski 
Nr. 15, drugie piętro. 1027 5 6 


Realność w Krakowie przy ulicy 


Topolowej L. 35, 
wolna od podatku składająca się z ofi- 
cyny parterowej, o 3 pokojach, kuchni 
i 4 jasnych i wysokich piwnicach, które 
mogy być użyte jako sutereny, dalej 
szopy, ogrodu za oficyną i parceli bu- 
dowlanej od frontu (16.50 x 24.00) jest 
do sprzedania z wolnej ręki. 
Sążeń [|] po 88 złr. Oficyna może być 
podwyższoną na piętro. — Wiadomość 
na miejscu. 959 12 12 


' Pracownia 
kamieniarsko - rzeźbiarska 


K. Mularskiego 


w Krakowie, ulica Biskupia 
Nr. 9. 980 7 10 


Pomniki cmentarne i figury 
przydrożne na składzie. 


Dr. Adam Piórko, 


wieloletni lekarz praktykujący w 
chorobach wewnętrznych dziecę 
cych i akuszeryi — mieszka obe- 
cnie przy mlicy Wielopole 
Nr. 12, Kraków. 1.69 3 6 


OWO 


Mały przemysł 


można zaprowadzić w każdym: domu. 
Potrzebny do tego nieznaczny kapitał. 
Artykuł pierwszorzędnej potrzewy. Do- 
bry zysk zapewniony. Listy opłacone (10 
centów) przyjmuje Eggart & Co., 
Medyolam (Włochy). 439 18 20 


Ważne dla wycieczkujących 
do Krzeszowice. 


W głównej trafice w Krzeszo- 
wicach można dostać rozmaitych wim 
weg. i ausir., tokajskich ku- 
racyjnych, wódki, rosolisów, 
koniaków wszelkiego gatunku, oraz 
różnych serów, ciastek itd. 1006310 


Franciszka Kuhna 


Krem koronny, złr. 1.10 i złr. 220, i 
mydło kremowe, 50 i 80 ct, urzędownie 
badany najlepszy środek przeciw piegom, plamon: 
wątrobianym, trądzikom itd, oraz Środek zapo- 
biegający czerwoności skóry. Otrzymuje się cerę 
Iśniąco białą i młodociano świeżą. Trzeba dobrze 
uważać na znak ochronny i firmę Fr. Kuhn, 

koronny skład perfum, Norymberga. 

W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 
Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 11679 


Arbenz'a brzytwy 


z ostrzami do zmiany są Słynne- 
mi, dobremi brzytwa- eg 
mi. Jako znak niezawo- O 6 
dności, prawdziwości i naj- | SĘ 
zupełniejszego poręczenia za jakosć, znajduje Się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Are 
benz, Jougue, France. Jożel! która przy 
używaniu jej nie daje najzupałniejszego zadowo- 
lenia, to g ją wymienia jak najchętniej, Cena 
ostrzami osobliwej Jakości o 85 et. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handla 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do- 
browolnych świadectw za darmo į opłatnie. 


siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 


7 jakoteż wyborną restaurący F 


w chorobach Skóry i nerwów. 


Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie według naj- 


869 15 0 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


